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„Módlmy się pracdrwszystkiem ga Ojczganę!* 

Zaledwie szeptem wysilenia sabremiały te 
słowa; zabrzmiały w komnacie, do której wtar- 
a} jaż cich:mi stopy anioł śmierci; zabrzmiały 
jako ostatni, dla ziemskich uszu pochwytny od- 
zaw ducha, jako pożegaanie jego na granicy 
dwóch światów, jako wyraz tych pragnień, które 
unieść miał ze Bobą niby talizman w przestwory 
wieczności... : 

W komnacie cisza uroczysta... papa 
smutek wyziera ze wszystkich twarzy... Żywi 
patrzą na koniec życia, stoją bezsilni w niemej 
rospaczy nad łożem chorego, który wśród mąk 
okropnych pasuje się ze Śmiercią. Wiedza lekar- 
ska uczyniła jaż wszystko, co do niej należało, 
wyczerpała cały arsenał środk w ratunkowych. 
Wyczerpawszy je, cofnęła się bezradna... Przy- 


Wazed: kapłan ze słowami pociechy; przyszedł 


pokrzepić odchodzącego i mmocnić na nową 
drogę, tak ciężsą w chwili, gdy najsilniejsze na- 
wet charaktery padają w proch, obalone trwogą 
bezgrariczną i %alem sa życiem. Ale tutaj trwoga 
nie znalazła dostępu i ów żal wrodzony milczał. 

„Po udzielenin widocznie gasnącemu 68. sa- 
kramentów — opiewsją lakoniczne słowa depe- 
szy —- kapłan ezwał obecnych do modlitwy sa 
konającego mistrza. 

„Wtedy Matejko rzekł: 

— Módlmy się praedewszystkiem za Ojczyznę!” 

Jest coś niewymowrie wzruszającego w tej 
scenie, nacechowanej biblijną niemal prostotą 
i powagą. Wielkiego to był hartu duch, co opu: 
szczał ciało s takiemi słowy; na sen wieczny 
akładł się z niemi nietylko artysta znakomity, 
lecz także potężny charakter, zespolony z ideą 
do tego stopnia, iż ona jedynie miała nad nim 
władzę. W chwili rozstania me światem docze: 
sności, żadne z egoistycznych nozuł ust mu nie 
rozwarło; z rezygnacją pokonał cierpienia fizy- 
czne, troski osobiste i żałość umierającym zwy- 
kłą; ostatnie uderzenie jego serca należało do 
ojczyzny tak samo, jak całe jego życie. 

„Módlmy się przedewszysikiem sa Ojczyzną!” 

Koma posłane były te słowa, stygnącemi 
już wyrzeczona usty? Zwykła jednostka ludzka 
nalety do rodziny, mistrz do narodu, Narodowi 
więc przekazany jest ów testament, w szczegól- 
ności zaś sztuce polskiej, której flarem i chlubą 
był Matejko. 


ako człowieka i jako artysty. Nie srosumiai 
tejki, kto zwykłą doń przykładać zechce 
miarę. Sam probierz estetyki, znawstwa Sztuki i 
dziejów żadnym sposobem nie wystaresy, by 
ocenić tego mistrza wedle słuszności. Nawet czę: 
sto przydawany mu tytuł „msiarsa-myśliciela" 
nie określa jeszce sprawy należycie. Historja 
mstuki polskiej będzie masiała Matejkę sądzić 
praedewszystikiem ze stanowiska narodowego. 
Miłość Ojczyzny uczyniła go artystą, myślicie- 
lem, uczyniła go wielkim; miłość ojczyzny uczy- 
niła go zupełnie odmiennym od całej plejady 
wielkich talentów ; miłość ojczyzny dała mu moc 
wskrzesnenia przeszłości w genialnych rzutach 
pędzla — i moc porywania widzów, jakiej nie 
posiadał detąd żaden z malarzy polskieh. 
Miłość ()jczysny |! Czyżby chciał jej kto od- 
mówić licznej rzeazy drahów Matejki po pędzła? 
Bynajmniej. Ale u niego była ona treścią życia 
i sztuki; u niego owa miłość łączyła się z wiarą 
głęboką. Jego obrazy są jakby wzniosłą modli- 
twą, do której ©zerpałj natchnienie z miłości 
Ojczyzny i dla tego konając, prosił ze stłamie- 
niem osobistych pregnień : 
„Módlmy się „praedctosy aa sa Ojczyznę l“ 


EJ 
me... 46. w. GMJ ij 
124) ? 


TjGMNIC zamki La Rocha. Margal 


Eomans z francuskiego 


(Ciąg dnlezy). 
— Jaan mą również tajemnicę swego uro- 
dzenia... 
— Pozwól, że o niej zamilczę... 
czy chcesz i66 za moją radą ?... 
— Wszak już powiedziałam pann.—Ocaliłeś 
więcej, niż życie... Życie moje należy do 


Czas nucie: 
ka.. 


Chcę ocalić tego młodego człowieka !... 
Jakto !... 

Przytłamić hańbiący nas skandal. 
Rozkazuj pan. 

Będą cię znów zapewne badać. 

— Może być. 

— Z pewnością. 

— Cós mam robić?.. 

Za drzwiami słychać było sbliżające się 
głosy. Bankier szybko mówił jakieś słowa, któ- 
rych Joanna słachała w milczeniu .. 

Zakończył, dodając. 

— Qzyś zrozamiała ?.. 

=—- LaK... 

— I zrobisz to, 0 co wię proszę ?... 

— Dziękuję z głębi duszy. x 

| W chwili, kiedy jedne drawi otworsyły się, 
dając przejście Fernanqowi z komisarsem, ban- 
kier wychodsił prses drugie, kładąc palec na 
usta. Jeanna upadła na kanapę. Na widok woho. 
dsących, = trądem powstała złamana, siły jej 
zostały wyCwerpane. 

= Daliśmy dosyć osasu pahi do namysła, 
odezwał się pan Severin. 
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we uwowle 


Turów RE A We ZOE. | "Mb PLTYRIKE AP TAT | TY ZZERC TOON WÓZEK JĄ KO 


wychodzi codziennie mie 


a L ZEE ZOO ODER ESA AAA AO CACY WATA EEK R AR KRA ELE 


Na życiu i pismach jednego z najzdolniej- | 
szych naszych pisarzy i estetyków, ciążą prze- 
kloństwem słowa zwątpienia i brak nadziei 
w przyszłości naszej sztuki. „Polska mio jost 
krajem w którymby rodzić się mogli artyści — 
sztaka plastyczna nio ma tu nieba poładnia 
i nie ma jego żywotnej siły“, w te słowa mniej 
więcej przemawiał i pisał Juljan Klaczko. Wielki 
pisar zapomniał, że genjuszy stwarza nie ziemia, 
nie chmury ołowiane, albo błękitne przestworze 
niebios, genjasze są dzieómi wisków i te wieki 
całe czekając znowu na wieki wstrząśnień, rodzą 
ich bez względu na niebo, ziemię i klimat! 
A zrodzony genjusz taki, stwarza ludzi genjal- 
nych, stwarza nowe idee, prądy i szkoły, rodzi 
często na ugorze, ale ugor ten zawsze zasiewa 
i ezyni nrodzajną x niego glebę. Po słowach 
Klaczki, powstają na takim ugorze polskiej sztaki 
Grettger i Matejko. 

Rozpaczliwą rzeczywistość, owe wydobywa- 
nie się z trumny, nad którą siłą podtrzymują 
wieko ów ból, co za życia szarpie i zżera — to 
wszystko posłał Grottger w szeroki świat w o- 
brazach swoich, jako widomą skargę naszego 
narodu, wołając pomsty Bega i ludzi! A jako 
dowód świetnej przeszłości naszej jako dowód 
wielkiej epoki, cywilizazji, życia i czynów, a 
tem samem i dowód wszystkich praw do zajęcia 
miejsea w gronie żyjących ludów Świata, stawia 
Matejko olkrzymie srcydzieła swoje, wołając do 
świata całego: Otobmy byli wielcy i wzniosłych 
myśli, a zwracając się do nas, czyż nie mówi 


półgłosem : „słabi! nie macie siły dość i od-, 


wagi' wierzyć przeszłością w przyszłość !?* 

Ta wiara w naród i żyjącą w mim potęgę, 
ta wiara w spełnienie przepowiedni i proroctw 
wieszczów naszych, one razem zrodziły w nim 
tę ogromną siłę prawdy, z jaką przedstawił nam 
caty szereg obrazów z historji Ojczyzny naszej; 
obrazów, na które patrząc, wstydem, alko po- 
tężnem uczuciem nowej siły drga dusza nasza, 
żądając i przygoluwując się do lepszej doli! .. 

Taką potęgą aczucia drżał zapowne i Mistrz 
nasz, kiedy po raz pierwszy wstąpił w progi 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych, w te progi, 
w których unoszono się nad scenami biblijnemi 
Sohnorra — gdzie uczono rysować, malować 
i komponować podłog posiadanych recept i prze- 
pisów, gdzie uczucie i potęga myśli skierowane 
były racsej do przeprowadzenia zużytego już 
szematu, ale nigdy do stworzenia nowych kie- 
ranków w sztuce. Z jakąż trudnością walczyć 
musiał ten człowiek, który w duszy swej taką 
niozrozamiałą dla otoczenia nosił potęgę! Hle ci- 
chych łez przelał z winy szyderstw i ironji, jaką 
pojono go w zarania jego studjów artysty- 
osnychi.. I oto wśród tego otoczenia, tej publi: 
ezności bem pojęcia i Świadomości o sztace w ma- 
łej pracowni o niewielkiem świelte, bez rafino: 
wanej. wygody nowoczesnych artystów, stworzył 
on obraz i zwrócił ma siebie oczy całej prawie 
Europy! „Rejtan“ broniący wykonania zbro: 
dni na własnej Ojczyźnie, zbrodni, przechodzącej 
nawet wstrętną myśl matkobójstwa, posłużył mu 
sa temat i rozpoczął cały dalsny umereg obra- 
gów — arcydzieł, stanowiących epokę w historji 
estuki narodów, a podwaliny do sztuki naszej. 

Po wyczerpującej pracy nad tem dziełem, 
młody artysta, zda się, odpoczywał przy mniej 
szarpiących jego nerwy tematach. „Alchemik 
Sędziwój przed Zygmantem III.*, „Władysław 
Biały, powołany na tron“, i „Stańczyk”, sajmo- 
wały jego osas we dnie — po nocach bowiem 
sbierał materjały do ogromnych romiarów płótna, 
mającego przedstawić jedną z najwspanialszych 
chwil Ojczyzny masej, chwili połączenia się 
dwóch, a właściwie trzech narodów: Polski, 
Litwy i Rasi. Obraz ten nosi tytuł: „Unja 
Lubelska". Obrazem tym dowiódł młody Mistrz 
jasno, jeki kierunek obrał dla swego talentu i 
jakie tendencje polityczne łączą jego potężnego 


Skłoniła głową. 

To też proszę po raz Ostatni, abyś pani 

dobrze ważyła słowa, które masz wyrzec. 
Ruchem ręki wskazał na stojącego niepora 


azenic Joana, obojętnego na pozór i ciągnął | 


dalej : | 

— Oskarżenie, jakie wnosisz pani przeciwko 
temu człowiekowi, jest bardzo poważnej natury, 
co zresztą musis sama rozumieć, Chodsi ta 
o jego wolność. Jak dotąd, twoje jedyne wia- 
dectwo cięży na nim. To teź odrznca je on, na- 
zywając twój czyn szaleństwem chwilowem, epo- 
wodowanem uczuciem zazdrości, wybuchłej na 
wieść o mającym nastąpić małżeństwie, które 
chciał ukryć przed panią. Jeżeli dalej utrzymu- 
jesz pani twoje zeznania, w takim razie jest mo- 
im obowiązkiem aresztować tego pana, Będzie to 
wybuchem strasznym, który może splamić honor 
rodziny, z jaką został połączony ; jeżeli zań przy- 
znasz pani, żeś działała pod wpływem zazdrości 
i gniewu, magę wtedy odroczyć sprawę, zdać ra- 
port wyższej władzy i uniknąć skandalu. Zatem 
trzymasz pani w swoim ręku los człowieka... 
Cob więc postanowiła ? 

Zwiesiła głowę, nie odpowiedziawszy ani 
słowa. 
Fernand przerwał milczenie pytaniem : 

— Trwass pani przy swojem eskarżenia ?.. 


Zapanowała nad sobą siłą woli i odpar- 
ła cioho : 


— Nie. 
Wielkie łzy spływały jej po twarzy. 
— Zatem przyznajesz pani, żeń jedynie kła- 
mała? — zapytał pan Severin. 
pars zaledwie dosłyszalnym głosem: 
ak. 


— A teraz mówisz pani prawdę? 
— Tak. 
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ducha z życiem i historją jegu narodu. Obraz , 
ten jest owem najpiękniej wykutem ogniwem, į 
łączącem niezliczone prawie dalsze dzicłu arty- 
sty. „Bstory pod Pskowam*, „Sobieski, modlący 
się przed bitwą x Torkami*, „Poświęcenie dzwo- 
nu Zygmanta*, „Zamordowenie króla Premysła- 
sława", „Zygmunt i Barbara“, „Borkowioz*, 
„Kochanewski nad zwłokami Urszalki*, wszystko 
to są Bceny,wydarte z kart naszej przeszłości, 
przedstawione z taką prawdą i z taką przeko- 
nywującą nas siłą, że patrząc? na nis, mówimy, 
że tak, a nie inaczej w danej chwili być 
musiało | Dość tylko spojrzeć ga obraz, przedsta- 
wiający „Iwana Grożnego*, HEDA na wy- 
niki swego okracieństyą,„a pojmiemy, że trzeba 
siły genjasga do zrozumienia i odtworzenia po- 
staci z tamtego wieku i czasów... 

Ale ileż zebrać trzeba było siły, aby rzacić 
narodowi przed oczy „Kazanie Skargi“, aby 
przedstawić z całą wiernością ową chwilę, w któ- 
rej Polska cała bezładna i bezradna, w której 
wesoła i butna magnaterja państwo całe rozbija 
i toczy w przepaść całą Ojczyznę! „Polska 
nierządem stoi* — te głowa, jakby napisa- 
ne na tym  obrazis widzimy j słyszymy 
brzęczące złowrogo w uszach naszych |... To też 
nie dziwimy się wcale faktowi, że Matejko, 
malując pierwszy szkic do obrazu tego, w kon- 
wnlsjach upadł na ziemię pod wpływem przy- 
gniatających go myśli i siłę woli zmuszanej do 
przedstawienia sobie plast$bznie owej sceny. 
Dusza bowiem jego pracowała nad odgadywa- 
niem minionej przeszłości, a występowała ona 
przed jego oczyma nierównie zrozumialej, jak 
przed naszemi, które szukają tylko Xolorysty- 
cznego efektu! W szalonej i niepojętej sile 


| pracy, leży owa tajemaica płodności artysty. 
| Tajemnicę tę posiadł zapewne Mistrz Polski w 


eałej pałni, kiedy potrafił w niezrozumiale kró- 
tkich przerwach, tworzyć jedno arcydzieło za 
drugiem. Publiczność nie miała czasu wyjść z 
podziwienia, kiedy Mistrz przedstawił jej „Bitwą 
pod Grunwaldem“, obraz, przewyższający ogro- 
mem swego płótna i masą ludzi wszystko, co 
dotąd wyszło z jego pracowni. Dzieło to wy- 
wołało opozycją w całych Niemczech przeciwko 
Matejce, a krytycy i estetycy, historycy i wszy- 
scy, którzy krew krzyżacką cauli w żyłach swo- 
ich, z obrazą wspominali, oœ mistrzu, który śmiał 
ich upokorzyć przedstawieniem chwili, drazgo- 
czącej ich zakon i przywodzącej na pamięć 
przyszłość, w której ponownie kiedyś staną dwa 
wrogie sobie szczepy, aby pierś o pierś walczyć, 
o życie, jak w r. 1440 pod Grunwaldem! 
„Smierć Warneńczyka“, mniejszych rozmia- 
rów obraz, poprzedził ponowne przypomnienie 
światu, czem Niemcy byli wobec narodu nasze- 
go, a ten wobec całej Europy. „Hołd Albrechta 
pruskiego — królowi Zygmuntowi w Krakowie“, 
„Sobieski pod Wiedniera* są dowodami wielkości 
Polski wobec ówczesnych państw niemieckich. 
Wszystkie prace Matejki odnoszą się do 


, Mintegi narodu polskiego, a jego sskice do dzie- 


i cji w Polsce (dwanaście tablic) zaj. 
mują w ostatnich latach „łego życia jedno z naj- 
prźedniejszych miejsc. Tylko jeden s obrazów 
poświęcił Mistra IFrancusom, a tym jest „Wjasd 
Joanny d'Arc do Rheims“, 

| W roku zeszłym, kiedyśmy obchodzili ro- 
cznicę wiekopomnego nadania konstytucji 3. Maja, 
Miztra wskrzesił chwile te w obrazie i darował 
go — narodowi... 

Jedną s ostatnich prac jęgo, potężną, pod 
względem indywidualnej charakterystyki postaci, 
jaką przedstawia, jest jego własny portret. 

Nie miejsce i nie czas rozbierać tutaj kry- 
tycznie techniczne warunki artystycznej działal- 
ności polskiego Mistrza, dzisiaj, kiedy zwłoki 
jego leżą jeszcze na katafalku, nad którym uno- 
szą się wieki przeszłości naszej i duchy przodków 
naszych, nam przez niego 
; ła zdanie, ale pomyślał: 
| — Kłamie, albo jest warjatką. 

„Można było łatwo przypuścić chorobę, gdyż 
koniisara przypomniał sobie pierwsze wrażenie, 
kiedy badał młodą dziewczynę po raz pierwszy. 
l Pomimo to, miał pewne wątpliwości, odpowiedzi 
| obecne Joanny były wypowiedziane z taką re- 
zygnacja, pełną godności, że został nią uderzony. 

drugiej strony, zachowanie się stanowcze 
młodego cudzoziemca niepokoiło go również. 
W każdym zaś razie kontent był, iż może po- 
wierzchownie być uprzejmym dla Colombey'ów 
i zaskarbić sobie względy u rodziny, która mo- 
gła mu wszechpotężnie dopomódz 

— Panie podprokuratorze — odezweł się do 
Fernanda — odchodzę stąd, szczęśliwy, iż po- 
wyższe zeznanie pozwala mi uniknąć przykrej 
sceny w tak szanownym domu. 

A zniżywszy głos, pociągnął na ubocze mło- 
dego człowieka, mówiąc: 

— Mam wątpliwości... więcej niż wątpliwo- 
ści... Macie państwo kilka godzin przed sobą... 
Spożytkujcie je podług waszego uznania... Póź- 
niej zmuszony będę mówić i działać inaczej... 
Zrozamiałeś mnie pan ? 

Obadwaj zamienili spojrzenia, mówiące wię- 
cej, niżeli słowa i Fernand odparł tylko: 
Dziękuję. 

Pan Sóverin zabierał się do wyjścia, przed- 
tem zbliżył się jeszcze do młodej dziewczyny. 

— Musisz mi pani przyrzec, że nie opuścisz 
Paryża i stawisz się na wezwanie sądowe. 

— Dobrze. panie. 

— Naswisko pani... Joanna... adres mam 
także... willa Susanne. w Vaucresson ?... 

— Tak jest. 

W tej chwili jeszcze jedna osoba weszła do 
pokoju i podeszła prosto de komisarza. 
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3 Listopada 1873. 
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wyłączając niadziei i świąt o godzinie 8. rano. 
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Nie rozumiał przyczyny, dla której zamieni ; 


w. 


siaj klękamy wobec zmarłego ciała, łzawiące je 

boleścią całego narodu i powtarzamy ostatnie 

jego słowa: : j 
„Módlmy się przedewszystkiem sa ojcayanę™. 


Przesilenie. 


(Koalicja a fuzja). 
Cob zaczyna się widocznie 'psować w nieza- 
mąconej dotychczas harmonji skoalizowanych 
klabów. Takie przynajmniej wrażenie musi 


Przedpłatę i r 


odnieść każdy. kto bodaj pobieżnie przeglądnie | 


artykuł naczelny wczorajszej Neue fr. Presse. 

„Jeszcze hr. Taaffa nie otrzymał dymisji — 
czytamy tedy w monitorze zjednoczonej lewicy — 
jeszcze gabinet koalicyjny nie wykłał się z jaja, 
a już organ konserwatywnych pospiesza z ostrze- 
żeniem, że koalicji stronnictw nie należy mię: 
Bzać z fuzją tychże. Zasady konserwatywne | 
liberalne nie mogłyby i z pewnością nigdyby 
nie fazjonowały, może się tylko rozchodzić 
o to, by wielkie tradności chwilowego położenia, 
które przynoszą szkodę wszystkim publicznym 
interesóm, usunąć tak dalece, ażeby przynaj: 
mniej umożliwiony był normalny postęp spraw, 
leżący w ogólnym interesie. 

Gdyby te ramy mogły być badziej roz- 
szerzone, tem lepiej, tem łatwiej dałby się 
pozyskać czas dla naturalniejszego i zdrowszego 
ukształtowania parlamentarnych stosunków. Że 
wiążąc się me sobą dla pewnego 
oznaczvnego celu, nie przestają być tem, czem 
gą i że nie zamierzają wcale zmieniać swych po- 
litycznych zasad, to rozamie się samo przez się. 
Cel jest jasno określony. Polega on na tem, aże- 
by w miejsce rządu, o którym wszyscy są prze- 
ówiadczeni, ża wywierał on zarówno nieszczęśli- 
wy wpływ na interes ogólny, jak na interes ka- 
żdego peszezególaego stronnictwa, postawić in- 
ny, co do którego nie byłoby potrzeba obawiać 
się podobnie pożałowania godnej działalności, a 
ten ściśle określony cel bądź co hądź da się 
osiągnąć bez tego, ażeby skoalizowane stronni- 
ctwa zarzucały swe przekonania i ażeby mody- 
fikowały to, co stanowi ich istotę:* 

W dalszym ciągu artyku zastanawia się N. 
fr. Presse nad zadaniem gabinetu koaliczyjnego 
i jago stanowiskiem wobec stronnictw i „tak 
pisze : 

„Gabinet koalicyjny musi ze stanowiska po- 
szczególnych stronnictw być gabinetem neutral- 
nym. O ile niemiecko liberalna lewica stanowi 
część składową koalicji, żądania jej z pewnością 
nie będą ani większe, ani też mniejsze. Ze wszy- 
stkich trzech stronnictw jest ona tą, która pod 
dotychczasowym systemem najwięcej ncierpiała 
i najostrzej przeciwko temuż walczyła. Jeśli ów 
system dotąd nie odważył się jawnie i bexpośre- 
dnio ugodzić w konstytucję, jednoczącą w sobie 
główne zasady programu wspomnianej partji: je- 
dność prawną i obywatelską swobodę — to za- 
wdzięczać należy jedynie niemieckiej partji libe- 
ralnej. Nie mogła jednak ona, zdana na własne 
siły, przeszkodzić podeptanin i uszczupleniu za- 
sad konstytucji i ścieśnianiu posiadłości niemie: 
okich, tej najpewniejszej — jak dzieje okazały 
— ochrony konstytucji- Jeśli więc wobec niemie- 
dkoikerafiej partji koalicyjne ministerstwo ma 
uczynić zadość swemu celowi i ogólnym żąda- 
niom, to masi pozostawić przynajmniej nietknię- 
tem na przyszłość to, czego jej nie zabrał, mimo 
przeważnej siły, system poprzedników. Lewica 
nie myśli domagać się rewindykacyj, rozszerze- 
nia praw swych; słasznie jednak domaga się, 
by posiadała w pokoju to, co wydarła jej wojna. 

Żądamy od ministerstwa koalicyjnego neun- 
tralności — nic więcej. Jeśli hr. Hohenwart 
liczy na to, że — jak w mowie swej oświadczył 
— niemieccy obywatele sami nawrócą się do 


konserwatyzmu, to nikt mu do takiego sądu nie 
RZ są. we Ema SEZ: ORA =a n o NANNĄKZERCZOWOWASSZONE Z pa w. 
; tego człowieka, którego byłby chciał zdnsić z 


— Kto pan jesteś ?... 

— Admirał de Vitray. Zoasz mnie pan. 

— Naturalnie — odparł pan Severin, kła- 
niając się. 

— Zatem jeżeli sprawiedliwość będzie po- 
trzebować czego od tego dziecka, to od tej chwili 
do mnie się nasi o to odnieść. 


— Dla czego?... À 
— Dla tego, że jest oną moją córką !... 
— Pańską córką, admiralef! -— zawołał 


adamiony komisarz. 

— Nieszczęśliwe okoliczności odebrały mi 
ją, teraz ją odnajduję i nie opuści mnie już 
nigdy. 

— Panie! — wyjąkała drżąc nieszczęśliwa. 

Admirał wyciągnął ku niej rękę. 

— Chodź, Joanno, — odezwał się, — chodź 
i nie obawiaj się niczego. Perina Yaudet już 
nie żyje, umarła s twojem na ustach imieniem. 
Biedna kobieta... zastępowała ci matkę... Lecz 
masz dragą prawdziwą, która cię oczekuje... 
Chodźmy | 

Komisarz ukłonił się raz jeszcze, zmięszany 
tem nowem odkryciem. 

W wielkim salonie Fernśnd Colombey i 
Juan Rodrigues stali naprzeciw siebie. 

— No i cóż — zapytał uczeń Piotra, — 
czyś pan zadowolnił swoją zemstę ? 

— Jeszcze nie, — odparł xsimno podpro- 
kurator. 

— Cóż jeszcze panu potrzeba ? 

— Moja nienawiść wstawiła się sa panem 
do komisarza, który miał aresztować pana, 
gdyby nie to, byłbyś pan w tej chwili pod kla- 
czem, a stamtąd nie łatwo jest się wydostać... 
gdyż ani ja, ani on nie byliśmy tak głapimi, 
aby uwierzyć w zagraną przed nami 
medję. 

Anan zgbladł, Pewność i lodowata 
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; po mojej śmierci, która nie jest jeszcze zadocy 
oziębłość 
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odmawia prawa, jakkolwiek przyszłość rozstrzy- 
gnie, o ile był on słaszny. Jeśli jednak mini: 
sterstwo koalicyjne ma być tem, na co wskazuje 
jego nazwa, wówczas nawrócenie to pozostawi 
w zupełności wolnej woli obywateli niemie- 
ckich. Jeszcze raz: hasłem niech będzie koali- 
cja, lecz nie fuzja — i takie hasło można przy- ý 
jąć bez wahania. Lecz, jeśli ono ma nabrać pra 
ktycznego znaczenia, p 
mieć zabezpieczoną swobodną egzystencją. Po- 
trzebom Austrji, wobec stosunków, jakie wytwo- 
rzyły się w niej pod erą Taaffe go, rządy takie 
na czas deść długi mogą wystarczyć.” 


(Odmowa ks. Windischgrótsa.) 
Wiener Tagblatt donosi — jak zapewnia, 
dobrego źródła - - że hr. Hohenwart otrzy- 
mał od ks. Windischgrśńtza definitywną od- 


to stronnictwa powinny i 


powiedź, iż nie może wziąć udziału w utworze T 


nin nowego gabinetu. 

Powodem odmowy księcia Windischgraeiza 
mają być stosunki rodzinne. Żona jego, księżna 
Gabrjela, z doma księżniczka Auersperg, prza- 
była mianowicie w ciąga minionego lata ciężką 
słabość i dla polepszenia swege weiąż dotąd 
silnie nadwątlonego zdrowia musi się jeszcze na 
dłuższy czas cofnąć zupełnie z życia towarzy- 
skiego. Wobec takiej sytuacji, ks. Windischgraetz 
chce się poświęcić zupełnie życiu rodzinnemu, 
tembardsiej, że ciężkie dni, jakie przebył w cza- 
sie słabości swej żony i na jego zdrowie szkodli- 
wie oddziałały. 

Tak tedy kombinacja z ka. Windischgrae- 
tzem może być jnż uważaną za zupełnie usu: 
niętą. 


— 


Równocześnie zastanawia się to pismo nad g 


możliwemi dalszemi kańdydaturami i wymienia 
hr. Thuna, namiestnika czeskiego i hr. Bade- 
niego, namiestnika Galicji. Co do objęcia 
przez tego ostatniego prezydentury gabinetu, Wy- 
raża W. Tagblatt powątpiewanie, a to głównie 
z tego powodn, że — jak powiada — hr. Ba- 
deni uważany jest w kołach decydujących %a 
niezbędnego na swojem dotychczasowem giano- 
wisku. 


Nasze sądownictwo. 


Pod tytałem: „Dziwnie się plecie, na sądo: 
wym świecie...*, znajdujemy w ostatnim nume- 
rze Gazety wrzędnicsej następujący artykuł: 

Gdy Moskal bił Turka, dostała Austrja Bo- 
boję; gdy Francuz bił Austcję, dostały Włochy 
Lombardję. Tak zawsze bywało. że gdzie się 
dwóch biło, tam korzystał trzeci; w obecnym 
czasie przyspieszonego postępu bije Taaffe radę 
państwa, ale na odwrót ona uderza na Taaffego, 
dlatego nie wyłania się jegsonę kto właściwie na 
tych zapasach dobrze wyjdzie. 

No, co prawda osobliwego rodzaju i na 
szczególną broń,,bo na tak swana „gębę', czyli 
Reperlier- Gewehr system Weiber-Parlament 1 sto- 
sunek tam dziwaosny, coś naprzykład pana do 
słagi, któremu się grosi napędzeniem, jeśli nie 
robi po myśli pana i znów się go zatrzymuje, 
jak przyrzeka poprawę. Ale bądź co bądź czas 
na nic się traci, a budżet stoi niezałatwiony. 

Budżet w roku obecnym ma szczególnie do- 
niosłe znaczenie dla sądów, wedle wieści bowiem 
otrąbionej przez komunikaty prezydenta po dzien- 
nikach, zdecydował się minister od sprawiedli- 
wości po porozumienia się s swoim kolegą od 
finansów wstawić kilkadziesiąt tysięcy na pokry: 
cie płacy sędziów powiatowych, którzy do rangi 
VII. wyniesieni być mają. 

Między nami mówiąc nie trzeba wobec ca 
łego sposobu przeprowadzenia projektu tego, ro: 
bić wielkich komedji i nie robić coś wielkiego 
z małej małostki, I w tym projekcie idzie mini- 


ste: szlakiem ubitym i niezawodnym, i co jednąf 


ręką niby daje. drugą sa plecami odbiera. Na- 


rozkoszą w swoim 
mowanym gniewem. 

Fernand odezwał się snown z tą samą zimną 
krwią i spokojem : 

— Jeżeli pragnę pana ocalić, to jest pozwo- 
liċ na to, abyś uciekł, nie dowodzi to jeszcze, 
abym cię miał za niewinnego.. Inni mogą po- 
wątpiewać o twoich zbrodniach... ja posiadam 
na to niezbite dowody... 

— Dowody |?... 

— I to takie, że tu w kieszeni posiadam 
wszystko, czego trzeba, aby cię skazano.. Je- 
stab zgubionym.. Lecz na szczęście i ja posia- 
dam na sumienia pewną namiętność, a tą jest 
poświęcenie. Chcę oszczędzić Blance nie boleści, 
gdyż to jest niepodobieństwem, lecz wstydu 
i rozpaczy, zobaczenia na Szafocie lub galarach 


ręku, napełniła go niepoha 


człowieka, któremu przez straszną omyłkę, od-f 


dała swoją rękę. 

Juan rozmyślał, lecz nie odezwał się ani 
słowem. Fernand mówił z taką pewnością siebie, 
iż niepedobieństwem było mu zaprzeczyć, zatem 
milczał i czekał. 

— Powracając z mojej podróży, prseracho- 
wałem się... wypadek na morzu zatrzymał nas 
dłużej w drodze o czterdzieści ośm godzin, bez 
tego nie byłbyś pan dziś po lubie... 

— A telegraf? — odparł Juan. 

— Są rzeczy, które wahałem się powierzyć 
depeszy. Teraz, kiedy sostaliśmy sami, chcę 
w kilku słowach wytłamaczyć panu moją podróż. 

W Nowym Orleanie, powziąłem pewne wis- 
domości, widziałem prawników. Rodzina Rodri- 
guezów dzieli się tam na cztery gałęzie, a ta, 
do której nałekał Juan, jest obecnie wygasłą. 

— Raczej chciej pan dodać, będzie wygasłą 
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stąpiła komasacja; „samieniał stryjsk sa siekierą 
kijek”. 

Z jednej strony jedną trzecią część radców 
chcą przenieść do rangi wyższej, wydatek zań 
ten pokrywają prsez ściągnięcie remuneracji. 
Dotychczas fankcjonarjaszom prokaratcrji pań- 
stwa przy sądach powiatowych płacono renume- 
racje. Obliczenie ścisłe tego, corząd daje i tego, 
co zabiera, niewątpliwie wykaże, że zrobi rząd 
dobry interes i więcej weżmie, jak odda. 

Fankcjonarjnsze prokuratorji państwa w for- 
mie obecnej nie odpowiadali celowi, bo choć to 
byli ladzie inteligentni, brakowało im jurydy- 
cznego wykształcenia. 

Obecnie miejsce ich mają zająć ladzie je- 
szcze bardziej nieodpowiedni, bo delegaci . gmin 
wiejskich i miasteczek jako dygnitarze honorowi, 
to jest niehonorowani, a ciekawi jesteśmy, ozy 
choć jeden wieśniak, lub mieszczanin zechce sa 
„Bóg zapłać” i papierowy dekret, poświęcać 
kilka dni w tygodniu sądowi, siedzieć po kilka 
godzin w obrzydliwych lokalnościach sądu, od- 
dychać niesdcowem powietrzem, gorzej chałupy 
karnej i brać udział w rzeczach, gdzie idzie o 
wolność człowieka, o których nie ma pojęcia, 
takiego nawet, jak my w polityce Koła polskiego. 
Chcielibyśmy słyszeć o tym projekcie rządowym 
zdanie dra Jaljuszsa Głlasera, który tak wsmio- 
słem i doniosłem pojmował stanowisko i sadanie 
oskarżycieli publicznych. 

Może i w tym wypadku sprawy byłyby po- 
ssły innym trybem, może nasi fachowcy w ko- 
misji dla prawa karnego, w pełnej radzie pań: 
stwa zwrócą uwagę na niewłańściwość propono- 
wanej zmiany, ale Niemiec powiada: Es liegt 
g wöhnlich cin Stein im Bache, otóż teu „Stein 
ım Bach“, nam dokładnie znany, płata pewnie 
figla i chcąc popłynąć „Bachem* (potokiem) 
ulepszeń i osiągnąć to, co nam się należy, sawa- 
dsamy o ów „Stein*. Sam projekt przeniesienia 
nacsolaików sądów powiatowych do VII. rangi 
nie jest nowy, a był wskazany i wywołany fa- 
ktycznymi stosankami w krajach koronnych, 
gdyż system biurokracji, oceniania wartości urzę- 
dnika i traktowania go, warunkuje eię od ilości 
gwiazdek, właściwie roset na kołnierzu, czy też 
tam na ramionach. System ten głęboko zakorze- 
nił się w całem państwie, głównie przez milita 
rysm, a dość dosadnie charakteryzuje go zdanie, 
wypowiedaiane przes pewnego pułkownika, że 
dopiero od majora począwszy, jest się człowie- 
kiem. 

W mieście powiatowom, bo tam różnice te 
najbardsiej się ujawniają, sspicami władz są : sẹ- 
dzia powiatowy, starosta i komendant stacjono 
wsnego oddziała wojska. Sędzia powiatowy ran- 
gą odpowiada majorowi, wprawdzie więc raczył 
być człowiekiem ale nie jest hoffahig wobec sta- 
rosty i komendanta wojska, którzy są od niego 
rangą wyżsi. Różnica ta zaznacza się często — 
i niejednokrotnie dzięki nietaktowi dwóch osta- 
tnich, takt bowiem raadkością jest w Galicji, 
przychodzi do nieprzyjemnych scyssyj, postpono- 
wań prsy prsyjęciach oficjalnych pomijania sę- 
dziego, jakolwiekby mu się se wsględa na urząd 
i pracę pierwszeństwo słassnie należało. Nasz 
sądowy „Federfachs* lab „Tintenlecker* dzięki 
okoliczności, że może tylko jedną parą rozet re 
prezentować, staje się Kopciuszkiem, rodzajem 
arzędowego parjasa. Mamy nadzieję, że na pe- 
wną ilość sędziów powiatowych kapnie draga 
para rozet, podniesie ich do wysokości pp sta: 
rostów i pedpułkowników, dokazują? cudu zrówna- 
nia urzędników, s tego sameog» piecz chleb je- 
daących. 


Ze statystyki narodowości polskiej 
w monarchji pruskiej. 


Spis ladności, osiadłej na obszarze Niemiec, 
dokonany w dniu 1 grudnia 1890 r. przyniósł 
nam ciekawą, lecz zarazem dziwaczną rubrykę 
ludzi o dwóch jęsykach ojczystych. I tak nali- 
csono w monarohji pruskiej 57.078 mężcmyzn i 
46.039 kobiet, szczyzących się „mit swei Mutter- 
sprachen“, tj. dwujęzycznością *połsko-niemiecką. 
Że stanowiska lingwistyki i statystyki podobno 
dsiwolągi nie mają racji bytu i wątpić nie można, 
że odpowiednie władze byłyby prsy dokładniej- 
pzem wejrzenia w poszczególne stosanki dosały 
do pewnych ścisłych wyników o języku ojczy* 
stym rzekomych „dwujęzycznych. * 

Ze wsględów polityesnych natomiast rubry 
ka owa niemałe zachowuje znaczenie, pozieważ 
cyfry jej są dowodem n ezbitym, jak w pewnych 
kołach zaciera sią poczuzie narodowości i świa- 
domość polska. U innych narodowości, zamie- 
szknjących Prusy, objaw tsn się powtarsa, a za- 
tem gdy zestawimy z ogólnej sumy procent dwuję- 
aycsnych, przypadający na każdy naród, otrzy- 
mamy w przybliżeniu obraz postępów germani- 
zacji. Najwięcej dwajęsycznych mają w obrębie 
swego plemienia Fryzyjcsycy, bo 18'83 procent. 
Po nich zsś idą: 


f Procent 
wująsycznych 
Czesi i 8.69 s; 
Serbowie łużyccy 7 68 
Litwini 5 93 
Mazarzy 5:18 
Morawianie 4:04 
Holendrzy 4-00 
Kaszubi 3981 
Polacy 3:60 
Duńcsycy 1:80 
Walłoni 1:53 


Jeszcze ciekawsze resultaty wyda porówna- 
wcze zestawienie narodewości i wyznań. Polaków- 
ewangelików było 1. gradnia 1880—255.768, na 
tę sporą sumę przypadał tylko jeden jedyny du- 
chowny połakiej narodowości, na 10 000 ewange- 
lików-Niemców, przypadło 4'6 duchownych nie- 
mieckiej narodowości, na 10.000 ewangelików- 
Polaków w tym samym stosunku duszpasterzy 
polskich tylko 0.04. W cyfrach absolutnych mo- 
narchji pruskiej tak się położenie przedstawia, że 
ewangelicy-Niemcy mają naprzeciw jednemu du- 
chewnemu polskiej narodowości 8528 pastorów 
niemieckich. Duóczycy, którzy mniej więcej tyl- 
ko połowy dochodzą cyfry ewangelików narodo- 
wości polskiej, mają za to 24 pastorów swej na- 
rodowości, Wendsi, liczący 65.092 ewangelików, 
mają 6 księży swego języka. Widzimy, że przy- 
należność do tak zwanej Landeskirche nie chroni 
Polaków ed nierówności w praktyce kościelnego 
życia. - 
Katolików-Niemców mamy w Prusach 7,509.760 
z 5.783 duchownymi, a więc na 10 000 nienie- 
mieckici katolików przypada 7:6 duchownych. 
I tu znowu Polacy liczebnie w daleko gorszem 
są położenie, aniżeli ich niemieccy współwyzna- 
wcy. Wyłączywsay z rachunku Mazurów i Ka- 
ssūbów otrzymamy 2,556.606 jake cyfrę ogólną 
Polaków-katolików. Liczba księży naszych pol- 
skich wynosi tylko 6'82, czyli 25 na 10.000 
dasz polsko-katolickich. Niemey zatem w pro- 
centowym stósuaku 3 razy tyle księży mają, co 
Polacy. 

Przynależność grupy polskiej, rozdzielonej 
przes urzędową statystykę na 4 działy: polski, 
górno szląski, masurski i kaszubski, do wyznań 
oba krajowych tak się przedstawia, że na 10 000 
jednostek przypada między 


Polakami Głórnoszlązakami Mazurami Kiscubawi 


ewangelików: 

90:8 38 7 062 5 258 
katolików : 
9077 960'7 26 0 973 9 


Niesłychanie doniosła pod względem religij- 
nym i moralnym sprawa małżeństw mięszanych 
międsy katolikami i ewangelikami do gorazych 
widocznie w W. Ks. Poznańskiem doprowadza 
rezultatów. aniżeli w Prusach Zachodaich i na 
Górnym Szląskau. 

Między dsieóćmi, pochodzącemi s małżeństw 
mięszanych nalicsono w r. 1885 w W. Ks. Po- 
znańskiem 8.520 awangielików a tylko 5.868 
katolików, natomiast w obwodzie rejencyjnym 
opolskim czyli na Górnym Szląsku 9.793 katoli- 
ków, a tylko 7'431 ewangelików. w Prusach Za- 
choduich 11820 katolików i 11.347 ewangelików. 

W roku 1890 stosunki się mało zmieniły. 
Dzieci katolickich było w małżeństwach mięsza - 
nych w W. Ke. Poznańskiem 5649 a prote- 
stanckich 8217, w Prusach Zachodnich 12.014 
kstolickich, a 11.354 ewangelickich, na Górnym 
Ssląska 9.707 katolickich i 7.515 ewangelickich. 
Z pośród każdego tysiąca Niemców, zamieszku- 
jących cztery wschodnie prowincje monarchii 
praskiej było w przecięcia 7305 ewangelikami, 
a 2695 katolikami, a z-pośród 1.000 Polaków 
56 6 ewangelikami i 9444 katolikami. 

Kościół ewangielicki w Prusiech Wacho- 
doich i Zachodnich i w W. Ks. Poznańskiem 
ani jednego nie ma wyższego duchownego lub 
pastora pochodseaia polskiego lub masurskiego. 
Na 441 duchownych ewangielickich w Prusach 
Wschodnich jeden tylko znajduje się kandydat 
stanu duchownego pochodzący z Masur. Polacy 
nawet ani Mesurzy nie bywają — takby się 
zdawać mogło — zdatni do piastowania skro 
mnej godności kościelnego, albowiem wszystkich 
polskich kościelnych jest razem w Prusach 
Wschodnich tylko 24, a Niemców za to 207. 
W W. Ks. Poznańskiem także ani jednego nie 
ma polskiego pastora i tylko Szląsk jednego na 
całe państwo pruskie ma białego kruka w oso- 
bie pewnego pastora narodowości polskiej, a na 
setki kościelnych niemieckich trzech prsypada 
Polaków. 

Fakta te ujemne bardso wymownem są 
świadectwóm, jak nienormalaym jest roawój 
nassej narodowości pod berłem praskim w po 
równaniu do ludności niemieckiej. 


— Miałbyś pan rację, gdybyś był Jaanem zbrodnią ukrywa się druga, daleko straszniejsza 


Rodrigues. 

Usseń Piotra chciał się uśmiechnąć, 
uśmiech skonał mu na ustach 

Podprokarator mówił dalej: i 

— W raeczywistokci, żył niedawno jeszcze 
Juan Rodrigues, mniej więcej w wieku pana 
i gohe podobny do pana z fisognomji, lecz ten 
snikł. 

— Jesteś pan o tem przekonany ? 

— Bes duej wątpliwości. Wyjechał en 
do Esropy, zabierając cały swój mejątek z subą, 
wsględaie nawet niewielki, jakieś cztery Czy 
pięókroć stotysięcy franków. Jest temu właśnie 
cztery lata. Od tej chwili nie dał svaku życia 


lecz 
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o sobie. Z Lendyun otrzymsno co prawda ja: j 


kieś papiery, potrzebne do uregalowania rachan- 
ków, lecz pomimo zręczności, s jaką były podro- 
bione, poznano, iż są fałszywe. 

— Jest proste przypuszczenie. 

Fernand odpowiedział na ten zarzut, wyj- 
mując s kieszeni pugilarea, z którego wyjął z pół 
tusina fotografij. d 5 

— Oto — odpowiedział wtedy — fotografja 
tego młodego człowieka. Zechciej pan się jej 

rzyjraeć i 

j wk przedstawiał młodego dżentelmana, 
bruneta o matowej cerze, którego jednak rysy 
różniły się od fałszywego Juana. | 

Jau Maurycy spojrzał pośpiessnie na portret. 

— Zostałeś pan wprowadzony w błąd. 

-—- Mam sapewnienie piśmienne rodziny © 
tożsamości osoby, s w potrzebie naświadczą sami 
e raed sądem. 

p" kaj pan to prowadzi? Wyjaśnij 
mi pan ? ) 

— Do tego, iż nie jesteś pan Jaanem Ro- 

drigaeu, że nosisz fałszywe jego imię, a pod tą 
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jeszcze, jak pierwesa. > 

Fernand mówił* z wrastającem ożywieniem. ! 

— Wiers mi pan, nie zazdrość mówi prze- ' 
semnie w tej chwili lecz twoje małżeństwo jest 
żadne... Nie istnieje w obec prawa... i sam się | 
zrzeknij tego i 

— A jeżeli odmówię ? i 

— Tem gorzej dla pana? Mógłbym był 
powrócić osiem doi prędzej, lecz spożytkowałem 
je, aby odbyć te samą drogę, którą pan odby- 
łeb cztery lata temu a Nowego Orleanu do New- 
Yorku. Na tej drodze znalazłem ślady i spo 
tkałem ladzi... Nie nastaję na życie pana, je- 
dnak trzymam je w swoim rękv. Czy przypo: | 
minasz pan sobie zajazd w Los Santes, pomiędzy 
Jackson i Tanga? i 

— (Cóż jeszcze ? | 

— Jest w nim oberżysta nazwiskiem Paolo 
Morene. Czy go pan nie pamiętasz ? | 

Juan milczał. 

— Ten Paolo Morena wskazał mi, w pe- 
wnej odległości domu, miejsce, zarosłe dziś bujną : 
trawą. W miejsca tem postawiono krsyż, a nie- ! 
szczęśliwy młodzieniec, spocsywający pod zielo- | 
ną murawą. został zabity... 

— W pojedynkn — szepnął uczeń Piotra. 

— Został zabity i ograbiony, na dowód | 
czego posiadam nieabite dowody .. | 

— Zobaczymy. i 

Juan był jaż prawia zwyciężony. Na da- | 
lekim stepie umarły młodzienie powstawał prze- 
ciwko niemu, wywołany przez nieubłaganego - 
wroga. 

— Słowem, czego pan żądasz ? — zapytał. * 

— Proponuję pana pewną ugodę. 

Jaką ? 
— Pomogę do ocalenia psńakiego, ze wszy: 


© mamma TAE 010 M re MA arara 


' użył fałszywego podstępu i zrzekam się stawia- 


„ snoręcznie.* 


DZIENNIK POLSKI s dnia $. Listopada 1808. 
Ie: 


JAN MATEJKO 


Dyrektor krakowskiej Szkoły sztuk pię- 

knych, twórca „Kazania Skargi“, „Unii 

lubelskiej“, „Granwałda*, „Sobieskiego pod 

Wiedniem“, „Joanny d'Arc“, „Kościuszki“, 

„Hołda pruskiego“, największy  genjusz 
malarstwa polskiego. 


Pod pierwszem wrażeniem tego okro- 
pnego ciosu, który dziś Polskę całą w dłu- 
gą i ciężką pogrąża żałobę, ograniczamy 
się na razie ne tem snchem doniesienia... 

Ból przejmuje serce, do głowy tłoczą 
się tysiące myśli na samo wspomnienie tej 
straty, której wielkość i doniosłość w pier- 
waszej chwili trudno nawet obliczyć i zro- 


| 
EJ 
| 
Bolesna nad wyraz dechodsi nas wieść 
s Krakowa... 
W środę, niespodzianie zupełnie, sko- 
7 nał tam o godzinie 3. popołudniu mistrz 

zumieć |... 

Pióro odmawia posłuszeństwa... 

Na usta, obok cichej, z głębi zranionej $ | 
duszy płynącej skargi, cisną Bię tylko $| 
wyrazy : 


aty mar 


Cześć Ci! Cześć! 
Cześć Twej pamięci!... 


O ostatnich chwilach mistrza o 
trsymujemy 5 Krakowa w drodze te- 
legraficznej następujące bliższe 
szczegóły: 

Po udzieleniu gasnącemu widocznie 56. sa- 
kramentów, kapłan wezwał obecnych do modli- 
Ewy konającego mistrza. Wtedy Matejko 
rzekł: 

„Módlmy się przedewszystkiem za Ojczyzną! ; 

Maskę pośmiertną zmarłego mistrza zdjął | 
Tombiński. s 

Matejko pragnął być pogrzebanym na omen- 
tarasu krakowskim. 

Żałobne chorągwie powiewają z lokalu Koła 
literackiego, z Akademji umiejętności, s wystawy | 
sztuk pięknych w Sukiennicach i z wielu innych 
instytucyj, a nawet s domów prywatnych. 

Zwłoki zostaną zabalsamowane. 

O śmierci zawiadomiono depeszą księcia mar- 
szała Sanguszkę. 

mierć ta niespodziana, spowodowana wrzo- 
dami żołądka wywołała w całym Krakewie ogro- 
mnie przygnębiające wrażenie, oras powszechny | 
smutek. | 

Artyści malarze i rzeźbiarze zbierają się 
dziś na posiedzenie, celem obmyślenia sposobu | 
najgodniejszego uczczenia mistrza. Prezydent | 
F riedlein swołaje również radę na nadzwy- | 
czajne posiedzenie. i 

Przy łóżku umierającego była cała rodzina, | 
nie wyłączając dwóch synów, przybyłych ze Lwo: j 
wa. Matejko udzielił całkiem przytomny błogo- 
sławieństwa całej rodzinie, Umierał zupełnie ; 
spokojnie, mimo strasznych boleści. j 

W miniony poniędziałek mistrz pracował je- 
szoge nad obrazem „Śluby Jana Kasimierza.* 
Zwłoki złożone będą w pracowni obok tego nie- 
dokończonego dzieła. 

Matejko umarł w tym samym domu, w któ- 
rym się urodził. 

mierć przyszła prawie niespodzianie. Je- 
szcze w uroczystościach otwarcia teatru brał 
Matejko udział, przez wszystkich ae czcią 
witany. 

Zachorował w niedzielę. Choroba  postępo- 
wała szybko, a objawiała się kurczami żołądka. 
Już z Środy na czwartek w nocy Btaa był 
beznadziejny. Ksiądz Krapiński czuwał 
przes noc całą i opatrzył konającego ćw. sakra- 
mentami. Pogrzeb zapewne będzie naj„Skałoe". 
Termin jeszcze nieoznaczony. 

Wiedeń 2. listopada. Tutejsze pisma poświę- 
cają gorące wspomnienie zmarłemu mistrzowi 
Matejce. 


£ 
* 
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Jan Alojay Matejko urodził się w Krakowie 
30. lipca 1838 s rodziców, należących do rodów 
mieszczańskich, oddawna w Krakowie osiadłych. 
Pierwsze początki nauk odebrał w domu ojcow- 
skim a do sskół publicznych uczęszczał w Kra- 
wie do r. 1851. W roku tym wstąpił do kra- 


kowskiej szkoły malarskiej, stojącej wówczas pod 
kiero wARAC CA Wojciecha Sztatilera. W 


r. 1858 otrzymał Matejko na przeciąg dwu lat 


stkich sił moich, ułatwię panu ucieczkę, ale 


za to masisz mi pan dać pewną. gwarancję. 


— Nie rozumiem. 3 à n 
Fernand wskazał na stół i rozkazująco ode- 


zwał się: P nieas 
— Siadaj pan i pisz, co ci będę dyktować. 
Jaan usiadł, skrzyżował ręce na piersiach i 


spojrzał na swego wątłego przeciwnika, rozmy- 


ślając, czyby nie mógł skorzyste6 æ jego słabo- 
ści i zadusió go ma: miejscu. Lecz w tej chwili 
przyszła mu na myśl Joanna.. i zadrżał © awo- 
ją wolność . Podawano mu sposób pewnego oca- | 
lenia, ucieczkę.. Chciał ją njrzeć, przekonać i | 
zabrać ze s bą. 4 

— Nie traómy czasu, ma on swoją Cenę — 
odezwał się podprokurator. — Pan Séverin mo 
że się rozmyślić, miej się pan na baczności. 

— Dobrze. ję * 

Odpowiedział znowa przytłamionym głosem. 
Usiadł, wziął pióro do ręki i oczekiwał. 

Fernand dyktował: - Tym 

„Ja miżej podpisany. .“ Pańskie imię ? 

— Jan Maurycy. l 

n- Jan Maarycy, oaznaję, żem przy właszczył 
sobie sobie nazwisko Juana Rodriguez. Nazwisko 
to należało do młodego Amerykanina, zmarłego 
w Texas, u Pawła Morena... w okolicznościach, 
których niepotrzebaję tutaj nadmieniać .. | Żatem 
s powodu tego uznaję, iżĄmałżeństwo moje, dziś 
zawarte. przyszło do skntku jedynie dlatego, żem 


nia opozycji w sprawie unieważnienia tego mał 

żeń twa jaką niezawodi» wytoczy przeciwko 

mnie panna Blanka Colombsy. EL: 
Za wiarogodność - niniejszego podpisuję wła- 


(Ciąg dałssy nastapi.) 


ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-ałkaliczny 


onrócz przyjemnego orzeźwiającsgo smaku i za 
wpływ. 


Ana dziąsłz i saby. — on 5O -t 


ha, bardzo korzystnie ¢ 


Z s w O A i Going pe doikk a Ropa 


stypondjam malarskie Skotnickiego o rocznych 
200 sł., przy pomooj' którego mógł się udać do 
akademji w Monachjam, aby tam pod kierun- 
kiem Piloty'ego oddać się przez l0 miesięcy po- 
ważnym studjom artystycznym. 

, W maja 1860 r. przybył Matejko do Wie- 
dnia do tamtejszej akademji sztuk pięknych, ale 
pobyt jego trwał tam zaledwie dwa miesiące. 
Młody mistrz nie mógł się pogodzić s ówczesnym 
dyrektorem wiedeńskiej szkoły w rzeczach ma- 
larskich, a jak w tym wypadku co do kompo- 
zycji obrasu swego „Król Jan Kasimiors w Bie- 
lanach.* Powrócił więc do Krakowa, osiadł w 


nim na stałe i rozpoczął szereg prac, mających I 


być SOS sztuki polskiej, 

uż w zaraniu swojej karjery malarskiej my- 
ślał Matejko poważnie 0 am | a Fomodem Ad 
go powzięty w międzyczasie, t. j. między pohy- 
tem w Monschjum a powrotem do Krakowa, za- 
miar przedstawienia w rysunkn zmian w ubio- 
rach polskich, jakie następowały po sobie od cga- 
sów najdawniejszych do najnowszych. Dzieło to, 
opracowane przez Mistrza na podstawie źródło- 
wych stadjów, wyszło z litografji Czasu w Kra. 
kowie w jedenastu tablicach obejmaże przegląd 
ubiorów polakich od r. 1232 do 1795 i nosi ty- 
tał „Ubiory w Polsce*. Studja nad tem dziełem 
prowadzone, były doskonałą szkołą dla malarza 
historycznego, jakim być Matejko obiecywał. 

W r. 1864 ożenił się młody malarz s Teo- 
dorą iehałtowską, córką urzędnika wolnego 
miasta Krakowa. Z młodą małżonką i dopiero 
eo wykończonym „Skargą* udał się do Pary- 


ża i oddał dzieło swe na tamtejszą wystawę 


obrazów. 

Po powrocie do kraju, osiadł na stałe w Kra- 
kowie, gdzie sakupiwszy przy ul. Fiorjańskiej 
domek, w którym się urodził, przebudował go na 
trmypiątrową kamieniczkę i urządził tam sobie 
pracownię. 

Powołany na dyrektora krakowskiej szkoły 
satak pięknych, oddał darowany sobie przez 
gminę Krakowa grunt na Kleparza pod budowę 
nowego gmachu dla szkoły i tam tes swoje ate 
lier przeniósł. 

* 
* d 

Na wiadomość o śmierci Mistrza Matejki, 
uchwalił Wydział krajowy na wcaorajszem, ad 
hoc zwołanem posiedzeniu, urządzić po: 
grzeb na koszt kraju i w tym celu udał 
się natychmiast Wydział krajowy w drodze te- 
legraficznej z prośbą do pp. prezydenta miasta 

rakowa Friedleina i posłów sejmowych Stani- 
sława hr. Tarnowskiego i Antoniego hr. Wo: 
dzickiego, ażeby wajęk się s ramienia Wydsiała 
krajowego pogrzebem. 

Następnie uchwalił Wydział krajowy: wy- 
stosować pismo kondolencyjne do rodziny smar- 
łago Mistrza, na ręce jego najstarszego syna; 
wywiesić na gmachu sejmowym żałobną chorą- 
giew; złożyć na trumnie zmarłego wieniec — 
wreszcie delegować na pogrzeb uastępcę mar- 
szałka krajowego p. Antoniego J»xa Chamca 
i członków Wydziału krajowego pp. dr. Józefa 
Wereszczyńskiego, Tadeusza Romanowicza i dr. 
Damiana Sawczaka. 

* 


* 
LJ 


Żakład nar. im. Ossolińskich i lwowska re- 
prezentacja Towarzystwa sstuk pięknych wysłały 
do rodziny telegramy. Pierwszy z mich opiewa: 

„Zakład narodowy imienia Ossolińskich, od- 


| eauwając głęboko wraz s całym krajem stratę, 


jaką ojczyzna i sztuka polska poniosły przes 
śmierć bp. Jene Matejki, przesyła na ręce ro: 
dziny wyrazy najgłębszego współczucia i nieuko- 
jonego żalu. Ksiązę Andrzej Lubomirski, Antoni 


Małecki." , 


Telegram lwowskiej wystawy sztuk pięknych 
brzmi : 

„Reprezentacja lwowska zjednoczonego to- 
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych pokryła 
kirem wszystkie obrazy ma swojej wystawie na 
wieść o śmierci Mistrza, który był najświetniej- 
szą gwiazdą współczesnej sztuki polskiej. Z nie: 
wymowną żałobą w sercu składa Reprezentacja 
wyrazy współczncia rodzinie i wieniec s nie- 
śmiertelników na trumnę Jana Matejki — W 
imienia Reprezentacji: Karol Młodnicki, Włady: 
sław Bełza.* 

LJ 
* 

Podobnie, jak w Krakowie, powiewają i u nas 
flagi żałobne: s gmachu sejmowego, z ratusza, 
z Zakładu narodowego im. Ossolińskich, z loka 
lów Tow. sztuk:pięknych, Koła literackiego, Ka 
syna miejskiego, Czytelni akademickiej, Towarz. 
młodzieży handlowej Tow. „Gwiazda* i w. i. 

Flagi t3 wywieszono zaraz na pierwssą wieść 
o śmierci Matejki. 


+ 


- KRONIKA. 


Pamiętajmy o fuedaaj) ‘lenia Tadeusza 
Kaściuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 3. listopada. 

Teatr hr. Strarbka: „Gniazdo rodzinue*, sztuka 
w 3 akiach Hermana Sudermana. Początek o godz. 
4. wieczorem. 

Wiadomości osobiste. Dyrektor ruchu kolei 
peństwowych p. Deyma wyjechał w niedzielę do 


Wieżnia, na posiedzenie jeneralnej dyrskcji ruchu 
kolei państwowych, z  współudziałem dyrektorów 
ruehu 


Nekro'ogja. W Czerniowcach zmarł jeden z naj 
starszych kupców, powszechnie znany i poważany 
Henryk Sause, przeżywszy lat 76 — Franciszek 
Zieliński, brat zakonu Tow. Jezusowego, zmarł 
w Nowym Sączu, przeżywszy 68 lat. 

Kalendarz. Piątek (3.): Huberta B. Wschód 
słońco o golsini 6 minut 56, zechóć o godzinie 4. 
minut 30. 

Kalend rybacki. W listopadzie nie wolno 
łowić łososia i pstrąga, tudzież raka samca i samicy. 
Złowione ryby muszą mieć miarę przepisaną Na 
wędkę w dnie oieplejsze idzie dobrza okoń, szczupak, 
głowacica i płotka. 

Kalaod. myśliwski, Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacza), zające, lisy, jarząbki, cie 
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Mianowanie. Ministerstwo h.ndłn zamianowało 
elewa technicznego Leopolda Kohna, adjunktem dla 
służby technicznej przy dyrekcji poczt i telegrafów 
we Lwowie. S . 

Przeniesienia. P. namiestnik przeniósł inżyniera 
Jana Jurczyńskiego z Bochni do Jasła i adjunkta 
budownictwa Franciszka Karola Gołąba ze Lwowa 
do Bochni. 
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Usuwa kamień i 
które sprowadznią ból i- ornahnienie xabów. — Pądzłko RO i £Q 2t 


Piekącą sprawą budowy domów robotniczych 
zajmuje się od dłuższego już czasu sympatyczne To- 
warzystwo robotnicze „Postęp“. Sprawi- i; wydział 
wspomnianego Towarzystwa poświęcił, poi przewo- 4 
dniectwem swego prezesa, pana J. Lewińskiego, na 4 
posiedzeniu swem dnia 31. października wyczerpującą — 
dyskusję. Zastanawiano się przedewszys'kiem nad Spo- 
sobami jaknajszybszego zrealizowania pięknej myśli. 
Za substrat służyły wnioski ks. J Siemińskiego, 
l który zawsze w pierwszych staje szeregach, gdziekol- 
| wiek idzie o cel flantropijny. Wydział powziął pe- 

wne konkretne już uchwały, które w niedługim cza- 
Bie odniosą zapewne pożądany skutek. 

Na temża posiedzeniu uchwalono urządzić dnia 
! 8. grudnia, w lokalnościach „Postępu“ przy ul. Krzy- 
żowej l. 8, wieczór uroczysty ku uczczeniu rocznicy 
powstamia listopadowego. 

Nadmienić jeszcze wypada, że w łonie „Postępu“ 
| zawiązała się pod przewodnictwem p. K. Piatko- 
| wskiego (zastępca p, Smoleński) komisja na- 
| ukowa, która ma dla ezłonków Towarzystwa zorga- 
i nizować na sezon zimowy szereg popularnych odezy- 
; tów. Odczyty odbywać się mają w każdy piątek i 
wtorek. Przedmiotem ich będą rozprawy z działu hi- 
storji i literatury polskiej, higjeny i ekonomji. 

Bitwa pod Custozzą. Obraz plastyczny, przed- 
| stawiający „Bitwę pod Custozzą*, stoszoną w duju 
| 24. czerwea 1866 r., wystawiony w sali kasyna 
wojskowego, oglągał we czwartek ka. Ludwik Win- 
| disch Graetz, komendant korpusu. Wystawa ta budzi 
; powszechne w mieście naszem zainteresowanie. W so- 
i botę mają zwidzić wystawy obrazu żołnierz 15, 24. 
i 30. pułku piechoty. 

larmark, urządzony we wrześniu br. Ba rzecz 
Tow. kolonij wakacyjnych. przyniósł czystego dochodu 
j 450 zł.. które złożono u skarbniczki Towarzystwa. 
| Donosząc o tem, poczuwa się wydział Towarzystwa 

do miłego obowiązku złożenia podziękowań tym wszy- 
| stkim, którzy z całą gotowością i ofiarnością przy- 
į czynili się do osiągnienia tej sumy i upiększenia fe- 
stynn. Przedewszystkiem wyrażamy navzą najszczerszą 
wdzięczneść paniom, które raczyły zająć się urządze- 
niem pojedynczych stolików i sprzedażą przekąsek, 
| lub losów, co pociągało za sobą wiele trudów, oce- 1 
nionych uależycie przez wydział Towarzystwa. 

Dalej dziękujemy z serca p. prezydentowi Mo- 
chnackiemu za pozwolenie zamknięcia parku, p. wice 
prezydentowi Marchwickiemu za otwarcie placon wy 
stawy dla gości fsstynowych, p pułkownikowi Dyle- 
| wskiemu za muzykę 30. pułku i p. Winiarzowi za 
bezpłatnie ofiarowane druki. Niemniej wdzięczni je- 
steśmy pp. kupcom i księgarzom, którzy z całą uprzej- 
mością ofiarowali na leterję fanty piękne i warto- 
ściowe. Nakoniec dziękujemy uprzejmie kom tetowi 
pauów, którzy swą niezmordowaną pracą ułatwili 
bardzo nasze zadanie. Wszystkim więc, którzy w jaki- 
kolwiek sposób zajęli się festynem, zasyłamy najser- 
| gemie „Bóg zapłać.“ Słowa te powtarzają za 
| nami najwymowniej rozradowane twarzyczki dziew- 
i czątek, zawdzięczających zdrowie, siły do pracy i 
miłe wspomnienia wakacji, ofiarności publiczności tu- 
tejszej. 

W imieniu Towarzystwa 

Romanowa Gostkowska.. 

Lwowska stacja ratunkowa ogłasza 6te spra- 
wozdanie za miesiąc październik br.: Towarzystwo _ 
udzieliło pomocy: 16%, w dzień 109 razy, W nocy 
55 razy. Nagłe zasłabnięcia 73, uszkodzenia oi: lesne 
54, samobójstwa 5, przypadki obłąkania 2. Przewię- 
zienie 30, a to: do szpitala 20, do mieszkania 4, 

E stacji ratuakowej 6. Dotknętych zostało: męż: 


i 
i 
f 
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czyzn 85, kobiet 62 dzieci 17. Liczba członków - 
Towarzystwa: członków czynnych 8, członków wspie- 
rających 301. Jak na Lwów, to chyba za 
mało tt a 7 
Czytelnia kobiet we Lwowie na wysłany tele- 
gram gratulacyjny do Kornela Ujejskiego, następu- 
jaca otrzymała odpowiedź: 

„Siła mych pieśni, © której mówicie, idzie z ©. 
łaski Boga i z wiary w mój naród. Zwątpiłbym, ; 
gdyby w Polkach zamarła miłość ojczyzny. Próżna 
obawa — miłośó, która jest treścią Waszego życia, 
nie zna przestrzeni, ni czasu: z domowego ogniska 
w rodzinie obejmuje 


rozlewa się na całą ojczyznę. 
Cześć Wam i po: 


wszystkie nasiępne 
zdrowienie*. 

Październik 1893 roku. Kornel Ujejski. 

Pogrzeb śp. Antoniego hr. Golejewskiego. 

Harasymowie odbył się w sobotę, dnia 31. z. m 
pogrzeb śp. Antoniego hr. Grolejewskiego przy nader 
licznym udziale ludu, szlachty z najdalszych stron i 
zastępców korporaeyj. Wydział kraj. nie wydelegował 
uiestety nikogo, a Tow. kredytowe ziemskie reprezen- © 
towa? dyr. Rozwadowski i spore grono urzędników. %% 
Masogie wieńce nadesłane, potęgowały wyższy nastróń. 
obohodu Nad grobem przemawiali: Kniaś Pnzyn 
Roman prezes kołomyjskiej rady pow., poseł dr. Hen: 
ryk Wirlowiejski, dyrektor 'Tow.*łred. ziem, Rozwa- 
dowski Franciegek, prezes oddziała Tow. gospod. 
Mikołaj Krsyastofowicz, wicepresós rady pow. horos 

„ deńskiej Antoni Theodorowicz i hr. Stan. Dzieduszy- f 
oki. Nastrój, wywołany gorącermi ich słowami, był 
tak podniosłym, iż śmiało można powiedzieć, że 
wspaniały ten obehód pogrzebowy dłagoletniege posła, 
stał się prawdziwą manifestacją obywatelską i Daro- = 
dową na jaka smarty nieskalanyi swym charakte- 
rem, dobrocią serca i patrjotyzmete, wypróbowasym © 

y zasługiwał. i 

Temperatura, Barometr opade. Srednia tempe- 
1atura w tym czasie była -- 7970., najwyšsm 
-+ 126°C., najniższa +- 5290. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku półnoeno- 
zachodni, o średniej prędkości 6 m/sek.; średnia 
temperatura doby obuiży się do -+- 5°C., niebo bę- - 
dzie przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność ` 

powietrza około 80 proc.; opad deszcz nieznaczny 
chwilami. 

| 


pokolenia. 


Zmiana własności. Majątek Zawadę i Wołówki 
w powiecie myślenickim pani Józefy Hierowskiej, nRa- 
była p Marja z Ożegałskich hrabina Janowa Mier-- 
Szowska. 

Majątek Dąbrowice w powiecie gródeckim ku- 
pili od p. Mojżesza Pasternaka pp Augustowie Li: 
gęzowie. 

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, Że dla 
wysłużonych podoficerów wakują następujące miejsca 
służbowe : 

Przy nowo utworzonym sądzie powiatowym 
w Jaworznie: jedna posada kancelisty; jedna posada 
kancelisty z uzdolnieniem do prowadzenia ksiąg grun- 
towych; jedna posada woźnego. Podania, 0 nadanie 
wyż wymienionych posad, należy wnosió do 18. listo- t 
pada rb. do prezydjum sądu krajowego w Krakowie. } 

Oprócz pomienionych, wakuje wiele innyeh je" l 
szcze posad urzędników manipulacyjnych i sług af% Í 
dowych po za granicami kraju, o które wysłaŻeni 
podoficerowie ubiegać się mogą i 

Bliższych wiadomości ce do warunków i dotaoyj | 
powziąć można w IV. departamencie magistratu. 3 

Oprócz powyższych posad, wakują: 1 Jedna po- = 
sada sekretarca powiatowego przy starostwach w da: 
licji, ewentualnie. jedna posada kancelisty przy 0% g 
miastnictwie we Lwowie; 2. jedna posada inspektora 
marna W WZA A A EN z 


Di To 


ozyszozenla z 


, śniczu koło Boehni. 


pięć osób. 


| chorych 31; 


` pisma warszawskie, zmarły artysta-malarz, 


straży więziennej przy zakładzie karnym w Wiśniczn 
koło Bochni. 

Podania, o nadanie wyż wymienionych posad. 
mależy wnosić: ad 1. do 10. listopada 1898 do pre- 
zydjum  namiestnictwa we Lwowie; ad 2. do e 
października rb., do dyrekcji zakładu karnego w Wi- 


Cholera. Gazeta nrzędowa donosi: W dniach 


31. paśdziernika i 1. listopada b. r. zachorowało na 


cholerę azjatycką w Galicji: 


W powiecie bohorodczańskim : w Horochlinie 


W powiecie dobromilskim = W  Ściance jedna 


>. jecie kałuskim : W Ssrednem cztery osoby. 


W pow. i ' 

W powidiid sanockim: W Rymanowie dwie osoby. 

W powiecie stanisławowskim: W  Paoykowie 
jedna osoba. 


Wyzdrowiały: W pawiecie boborodezańskim : W 
Horochlinie dwie oscby. 


W  powiacie dobromilskim: W Krościenku 


jedna osoba 


W powiecie kałuskim: W Serednem dwie osoby. 
w powiecie sanockim: W Bukowsku dwie osoby, 
w Rymauowie jedna osoba 4 4 
Zmarły: w powiecie dobrowilskim: w Sciance 
1, w powiecie kułnekim: w Sersdnem 5, w powiecie 
sanoekim: w Bukowsku, Posadzie Dolnej i Rymano- 
wie po 1. w powiecie stanisławowskim: w Stanisła- 
wowie i Ubernikach po 1 osobą. 
Ogółem pozostało w dniu 30. «m. w leczeniu 
w diiach 81. października i 1. listo- 
pada zachorowsło osób 13. wyzdrowiało V, zmaTłO 
12, pozostaje satem “w leczeniu „osób 23. 
Podejrzane wypadki śmierci zdarzyły się w Chy 
rowie. + | 
Badanie baktarjologiczne wykazało jad cholery 
azjatyckiej w dejsktach osób, zwartych- w Serednem 
(w powiecie kałuskim) i w Uhorniksch (w powiecie 
stanisławowskim). . 
Rezboje i kradzieże w Stryju. Od dłuższego 
czasu operuje w Stryju zawzięcie gacjka złodziej. 
Niedawno temu okradziono w aściciela Wag e" 
pod „Czarnym orłem * na 200 zł., a onegdaj znowu 
około godz. 3*/, rano poliejaat, putrolojący w rynku, 


z 


| zobaczył uchylone drzwi jednego sklepu. Wstąpiwezy 
T n. róg, ujrzał rzezimieszka, który pabował rozmaite 


towary. Na zapyianie policjanta: kto tam ? zbrodniarz 
mierzył z rewelwern i wypalił mu w brzuch. Kula 


| odbiła się na sżęzęścia e stalową błuchę na pasię, 
"mie wyrządziłą mu nie złego, policjant jednak z prze- 


żenia upadł na ziemię, a złodziej tymczasem usiekł. 

Koszta styp w miejecach, „gdzie one istnieją, 
na -podstawie ebowiąsujęcegu zwyczaju, mają ~ być 
na Mooy najnowszego cozporządzęnia, ministerstwa 
Kzarbu, jako część kosztów pogrzebewych, złożone z 
camy spadkowej, poddanej opodatkowaniu. s 

Nowa epidemja. Czytamy w Gazecie Stryj- 
skiej: Od Stryja począwszy ku gracicy węgierskiej 
szerzy się nowa epidemja, znana pod pazwą „Ferbel”, 
Hygieniści utrzymują, że najlepszym środkiem na tę 
uporozywą chorobe jest praca obywatelska, 

Testament Andriefiego. Jak donoszą niektóre 
ł piros An- 
driolli wyraził w swym testamedeie życzenie, nby 
w majętności jego, Brzegi pod Otwockiem,” założone 
zostało sanatorjam. Wykonawcami woli zmarłego są: 
dr. Dobrzycki i p. Z Kiitynowicz. Giycy z nieprze: 


- widzisnych przyczyn niemożliwe było założenie sana- 


| 
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„g portmenrtki dwóch dam, 
dobno jedna z tych dam poznała dziesięcioścank aka 


sprzedany otrzymana zań z tego źródła suma po- 
dsielonf pomiędzy sivatrzenicę i dwóch braci. Spu- 
ścizna po šp. Audrlollim składa się z kilku bardzo 
eennych prae, sumy, umieszczonej na pierwszym au- 
mórse hipoteki folwarku Bejarowa, w pow. nowo- 
mińskim i z folwarku Brzegi. 

Bennzda 


aa rad pray ad kozak I Pa a 


D wa wozy 


wych, którymi dowodził jenerał Edvn 
„ałobne i ośm mar ZAIzucOno wieńcami. tsk ało 
żono wieńse od królowej angieiskiej, hrabiny Pa 


ruża, miasta Paryża, Adeliny Patti, księżnej Bibe 
s60, pani Carvalho, dyrekcji opery, artystów opery, 
ery komicznej, teatru brukselskiego „la Monnaie", 


teatru pia Haye“, -teatru wiedeńskiego, tęatru z 
Anvers, Marsylji, Bordeaux, Vaudevilleu, Towa- 
rzystwa autorów i kompozytorów dramatycznych, 
-Ja krytycznego, konserwatorjum, koncertów Co- 


Dnne, liceum Ludwika Wielkiego, kompozytorów 
muzycznych, sysdykatu wydawców mnzycznych it. d. 
Pałac cały pokryty. był barwą czarną od góry aż 
do dołn; na drapsrjach umieszczono trzy tarcze. 
Środkowa miała wyrytą olbrzymią literę G, tarcza. 
ge strony prawej amta napia Romeu i Jnlja“, ze 
strony lewej „Faust” i „Mirella" . 

W poludnie przeniosiono trumnę na przepyszny 
karawan, pokryty ozdobami srebrnemi; na czterech 
rogzeh umieszczone były palmy zielone; sznury Ca: 
łunowe trzymali: Poincaré, minister sztuk pięknych, 
Thomas, Reyer, Sćrome, Sardou, Barbier, Bertrand 
i Carvalho. Urszak pogrzebowy zatrzymał się w ko- 
ściele świętej Magdaleny, pokrytym całkowicie kirem. 
W czasie nabożeństwa zasiadł prsy organach Kamil 

öas Po oeremonji kośvielnej, wygłoszona 
„óm ie.. Pierwszą m'al Poincerć w imieniu rządu, 
„órone .w imieniu instytutn, Thomas od konserwa- 
„jum, Juljusz Barbier od „towarzystwa autorów“, 
astępnie zas Gailhard, Saias Saas, Carvalho i de 
"lé, ten ostatni w imieniu towarzystw śpiewa 
„ch Francji. 

Naboje karabiaowe na bezrobocia. Bezrobocia, 
gtawszy się w ostatnich czasach w Europie zacho- 
aniej codziennem niemal zjawiskiem i prowadząc 
zwykle do uiarczek między wojskiem, policją, a ro 
botnikami, poddały Belgijczykom oryginalną myśl. — 
Chodei o to, aby  oszezędzać o ile możności, Życie 
zobotników, przeciw którym wysyłają się wojska i 
nezgnienie gstaczanych utarczek mniej zabójczemi. 
W tym celu zastąpiono awykłe bojowe naboje karabi- 
nowe, rożdawane żołaierzom na miejscu bezrobocia, 
„abojami mniej sabójczymi, działającemi tylko na 

liższą metę, lecz dostatecznemi dla napędzenia strej- 
geym strachu i powatrzymania zaburzeń. Specjalne 
o naboje zawiessją bardzo mało prochu napełniają 
się grubym śrutem, który wylątując przy wystczals 
z lufy, rozsypuje się lecz niezbytnio, „Siłą pi zebijejąca 
tych kulek nie starzy Ba Przyczyn enie raą śmier- 
velnyeh, jest jednakże dość wielka, aby odabrzć ama- 
orom Strejky dalszą ochotę do Zaburzeń, Włoscy i 
<5WAJCATECY žandarmi zostali już zaopatrzeni w te 
naboje, ntzywane w Bulgji cartouches de grève. 

ax wykazały próby, wystrzzły z tych nabojów, 
na metę 100 megów (około 50 eążni) doskonale od- 
2 sgh p celowi i nie przynoszą wię: ej 
ych na takąż samą Nii mało kalibro 

Kapitan belgijski Felix 

: U 
kseli, oai w Mijen ia 
enje z wojska, przedwazorą j 
see niemy, zara oe” A M 
«5 franków w kabinie kąpjejowa; = 
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jak donoszą „5 Bia 
więzienie i na wypę 


znajdującą 


się w kieszeni romantyegnego kapitana 
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torjum w Brsegach, w takim razie majątek wa być 
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jako swoją własność; przypomniała sobie nawet, że 
głowa Napolecna lI. na tej nieszczęliwej dziesięcio- 
fankówce miała czarną piamę i ta właśnie plama 
zaalazła sią na dziesięcicfrankówce w kiezeni oskar 
żonego, flirtującego z kąpielowemi syrenami, nawet 
w niewłasnej kabinie.. Okradzione damy nie sta- 
wiły się na audjeneji; przekonałyby się, ża na 
1000 sztuk złota znajdującego się w kasach tutej- 
Sręgo banku narodowego, jest zaledwie czterdzieści 
cześć sztuk, mie mających na sobie popiersia Napo- 
:eona II, a zaledwie 300 nie mających plam, po- 
dobnych tej, która zcajdować się miała na sztuce 
uiota, stanowiącej corpus delicti, na dowód czego 
bank przysłał do sądu dwa worki złota, mieszczące 
każdy po 1000 sztuk dziesięciofrankowych. Po 
wspaniałej mowie obrońców: uyamansa, dziekana 
adwokatów i Grauxa, hapitan Felix uniewinniony 
został z pod haniebnego zarzutu. Dzisiaj wszystkie 
gazety poświęcają ma całe szpaliy, aby zaprotesto- 
wać przeciwko denuncjacji policjsnta, - działającego 
pod wpływ.ia niby to, jakiejś miezrozumiałej sug 


gestji. Policjant ów- przez caly tydzień miał ua 
oku oficera, wąprzeświadczeniu, że ten jegomość 
musi być złedziejem i zdawało mu się, że widzi, 


czego nie widział; przed sądem w dobrej wierza 
obstaje przy swojem, pomimo świadectw przeciwnych 
wnzystkich innych świadków. A coby się stalo, 
gdyby teu biedny Felix nie byś Folix iu, to Jest 
pod saczęśiiwą geiazdą urodzonym i gdyby, na 
Bzczęście, wśród swoich nadbrzeżnysh peregrynacyj 
w kąpielowem ubranin, a raczej rozebraniu, nie był 
spotkał kilku.swych wojskowych towarzyszów, któ 
rych swiadectwo w n:wecz obróciły „ halucynacje 
policjanta? Po trzydziestu latach nisskazitelnij słu” 
żby, skończyłby żywot pod zarzutem kradzieży 
piętnastu franków w kąpielach ostendskich? Sens 
mo:alny następujący: nie flirtuj w negliżu kąpielo- 
wym z dumami rieznanemi i nie otwicraj drzwi- 
ozrok nie swoich kabinek, Bzczególnie w Ostendzie, 
gdzie podczas sesonu picpocketów “bez liku; fo' to 
niebepieczna rozrywka, i 
Nowe kule karabinowe. Niezwykłą sonsację 
sprawia w kołach wojskowych, drukowany w Aligem. 
Schweie. Militär Zig. artykuł prof. G. Heblera 6 
rowiącznem przez miego, po 20 letniej pracy, nad: 
zwyczaja ważnem zagednieniu z balłistyki.  Zagadnie- 
nie to tyczy się używania de, broni ręcznej kul, Z80P'a- 
trzonych wzdłaż swej oši w kanał eylincryczny, 
zmniejszający w znacznym stopniu- opór, 
przez powietrze- koli, albowiem- podczas jej lsku, go- 
Wwletrzo przechodzi przez kanał. Kule te; unzwane 
„kulami rurkowemi Krincka-Heblera" wyrabiają się 


już obecnie * z pokrowcami niklowymi i stalowymi i” 


takim samym pokrowcem w kanale. Najdogodniejszę 
szerikością kanału, przewierconego wzdłuż osi kuli, 
okazuje się szetokość 7, kalibru broni. W tylnej 
części kuli znajduja się ostrosłupowe wgłęb'emie, 
w które się wkłada tekturową zatyczkę, niedopuszcza- 
jącą przedostawania się gazów przez knię podczas 
wystrzału, Z chwilą, gdy kula opuści lufę broni, za» 
tyczka- wylata. Fle:ler wykonał takie kule, do kara- 
binów niemieckich, systemu Mausera i do swych wła- 
asnych pięciomilimetrowych. Z dokonanych prób prze- 
konał się, ża przy początkowej szybkości, nadanej 
kuli, mieszczącej sią w granicach 100 i 1000 me- 
trów, opór powietrza, g'awiany jego kuli, ma się 
Praporejonalnie do kwadratu początkowej szybkości, 
gdy tymczasem przy kuląch dótąd uży 
nek teu sięga kubu. Istotna przewaga. okKazująca się 
przy stezelaniu z pięciomilimetrowego karabinu kulą 
rurkową, pozwala przypuszeć, Że niebawem wszystkie 
państwa przyjmą piąciomiliwetrowy kaliter kerabinu 
i kule rurkowe. Ostatnich doświadczeń dokonał Hebler 
z kulami rurkowemi stalowemi, któr: dały jeszcze 
bardziej zdumewające rezuliaty. Największa odległość, 
osiągnięta przy strzelaniu kolami rurkowemi stalu- 
wemi przy kąnio elewnoji 30° wyniosła ni mniej, ni 
uiycojjstylko 10.434 m trów, Pe $s 4 wiorsty ! 
traszny pożar. W Moskwie, jak donoszą, wy- 
buchnął w rych dniach greźay pożar w domu Brow- 
kinyvh przy ui. Ryazeńskiej. Ogień powsiał w 3 
piątrowym drewnianym budynku, mieszczącym 16 
drobnych lokali, zajętych przeważnie przez Kolejarzy. 
Płomienie z taką szybkością ogarnęły ganek dre. 
wniany. że mieszkańsom górnych piętc zostało zata- 
mowane wyjście. Zbudzeni hałasem mieszkańcy. rzu- 
cili się do okien, skąd wzywali rozpaczliwie pomocy, 
a że takowej na razie nikt udzielió nie mógł więc 


siawiasy 
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nieszczęśliwi zaczęli wyskakiwać oknami. Praybyża 


na miejsce straż ogniowa 2 6 oddziałów, wobec wy- 
sokości i Obskerności budowli, ogarniętej ze wsży- 
stkich stron płomieniemi, nie wiele mogła poradzić, 
więc też cała budowla spłonęła. Podczas wyskaki- 
weliia oknami, o ile sprawdzić zdołano, usierpiaży 
osoby następujące: Nikitina wyskoczywszy z 8, piętra 
na brnk, została podniesiona bez zmysłów, a odnie- 
siona do szpitała, życie zakończyła. Dwie inne ko- 
biety ulrgły simemu potłuczeniu, a jedna złsmaniu 
nogi. Trzech mężczyzn spoikał los podobny. Prócz 
tego wyrzucono z okien kilkoro nieletnich dzieci, lecz 
co się z niemi stało, podczas ogólnego popłochu, nie 
wiadomo. Krążą pogłoski, że kilkoro dzieci znalazło 
śmieró w płom:eniach. 

Miody książę Aosty, brat następcy tronu wło- 
skiego, bawiąc w Medjolanie, zazwyczaj sam chodzi 
do swage krawca na Piazza San Fedele dla poszynie- 
nias nowych obaalunków. W. tych dniach, właśnie 
gdy książę znajdował się w sklepie i oglądał mate- 
rjały, które przed nim rozkładał właściciel magazynu, 
zdarzyło ię, iż w przyl-gającym do sklepu warstucie 
pracujący czeladnicy poczęli Śpiewać popolarną mię: 
dzy robotnikami wloskimi t. zw. „socjalistyczną Mar- 
Byljankę*. Książę niebawem opuścił: magazyn, nie n- 
czyniwszy tym razem sprawunku; a ponieważ właści- 
ciel Rvsti przypuszczał, iż księcia mcgła dotknąć owa 
Spiewka, zażądz: więc od swych pracowników, aby 
mu wyjawili nazwisko winnego, gdy zaś wabali się 
to mozynić, wymówił wszystkiem mie:ace natychmiast, 
Książę Aosty, dowiedziawszy się o tem, prosił podo- 
bne Roati'ego, aby nie pozbawiał swych ludzi chleba 
wskutek takiej „bagateli*, do któraj książę żadnej nie 
przywiyzuje wagi. 

Król Lear w słermiędze Dzienniki peszieńskie 
opawiadją, iż do spitala obłąkanych w Granie rzy- 
wieziono w tych dnjach pewnego- starca, na którym 
powtórzyła się historja szekapirowska o króln Learze, 
Nieszczęśliwy nszywa się Jun Tiifuusoz, a był przed 
kilkoma laty jednym z najsamożniejszj:h wieśniaków 
w okolicach Tokodu. Miał on trzy córki, z których 
dwie slarsze byjy jego ulubienicani, podczas Kdy 
Najmłodsza odgrywała rolę kopoiuszaa. Ulubianiee 
podostawąły bogatych mężów, najmłodsza za, prawie 
wy dziedziczona przez ojca. wyszła za nbogiego wy- 
robuika. Przed niedawnym czasem obie ulubione 
córki wymogły na Learza z Tokodu, iż przepisał ma 
jatek na ich imię lodtąd poczęły j-k najkormj Z nim 
się « bokodzić, głódząc i wypędziiąc go z domu. 
S:arzóe znalazł oćzywiścią przytułek i opiekę serde- 
czn; u najmłoczej eórki, ale ża] i zawód  pomię- 
szały mu niebowem zmysły i biedaka musiano oddsó 
do szpitala, i n tę 

(m) Z emontarza. Pomimo nawoływań prasy, 
pomimo licznych odezw, wydanych  przes*rozmuji- 
filantropijne towarzystwa, nie możemy się jakoś po- 


godzić z myślą, żę umarłym nie potrzeba koszto- 
wnych wieńców. wspaniałego oświetlenia i świetnej 
dekoracji grobu, gdyż pamięć drogich nam osób moż: 
na uezció daleko lepiej — dobrym uózynkiem. 
A jak to łatwo uczynić! Zbliża się ciężka zima, se- 
tki biedaków nie mają ciepłego ubrania, nie mają się 
gdzie skryć przed zimnem, pożądają łyżki ciepłej 
strawy — a tu tymczasem setki guldenów płyną za 
kosztowne wieńce, z których po kilku dniach nie 
ma śladu. i 

Te uwagi, miestety cierpkie, leòz prawdziwe, przy- 
szły nam onegdzj na myśl. gdyśmy w południe i wie- 
czorem zwidzali cmentarz Łyczakowski. 

Olbrzymie wieńce zdobiły większe i mniejsze na- 
grobki i grobowce, a wieczerem setki tysięcy lamp 
i lampjonów różnokolorowych przemieniły cmentarz 
w gorejący wulkan. 

Największy napływ publiczn ści był między go- 
dziną 4. a 5. popoładnin, tak, ża przez główną bramę 
z wielkim tylko trudem można się było dostać. A 
chociaż porządek był prawie przez cały 0za8 utrzy- 
many, to byłoby jednakże rzeczą bardzo pożądaną, 
ażeby pclicja jedną bramę preeznaczyła dla „wcho- 
dzących*, drugą zaś dla wychodzących”. Jest to 
nawót rzeczą konieczną, gdyż w ten sposób zapobiega 
się niepstrzebnemu tłoczeniu się publiczności Pod- 
nieść należy, że groby zasłużonych dobrze Ojezyźnie 
mężów udekorowała pięknie nasza patrjetyczna mło- 
diek, która wieczorem odśpiewała „Boże coś Polskę" 
i „Z dymem pożarów“ — przy udziale tysiącznej 
publiczności. Wspaniala przedstawiał się krzyż, po- 
stawiony na uczczenie pamięci bohaterów wałki o 
wolność w roku 1863, U góry widniał transparent, 
przedstawiający orła białego, ; 

Publiczncść podążała na cmentara -Wicą Piekar- 
ską, która dla powozów była zamknięta. Kto jednak 
choia? dostać się ma ementarz dorożką, teh musiał 
niemało czasu stracić, ażeby którego z „dryndziarzy “ 
p'zychwycić, Korzystając z „dobrej sposobności”, do- 
Tożkarze, jak! zwłykie, pdywali „zamówionych“, chcąc 
w ten spdsók wytargować jaknajwięksge wynagrodze- 
nie. „jYskutek tego inspekcja policyjna otrzymała mnó- 
tom" i które w tych dniach. zostąrą załatwione, 

ueżałoby dorożkarzy tych pociągnąć do surowej od- 
powiedzialności. aa "A 

Owentarzę 
o widzane, : 

Trupa  męśczyzhy znaleziono onegdaj na dro- 
dze obok stawu Pełozyńskiego. Policja skonstatowała, 
Że były to zwłoki Żebraka Jana B, który zmarł 
nagle wskutek. udaru. sercowego. beż 

Niewyśledzeńi sprawcy wybili onegdajszej 
nsoy kilkanaście szyb w domach przy ulicy Karko- 
wej l. 35 i 37. W realnościach tych mieści się 
klasztor PP. karmelitanek bosych. Spodziewać się 
należy, że nolicja wyśledzi -urwiszów i oduczy ich 
nrządzania podobnych „kawałków“. 


Stryjski i Janowski były także licznie 


W | Zamiast wieńcy. Pani Bronisława z Młockich 
Slaska, zamiast wieńców pa grób gea swego Ś. p. Alfreda 
Młockiego i ciotki Honcraty Borzę:kiej ofiarowała, dla naj- 
więcej pomocy potrzebującego członka stow. rękodz. : 
„Gwiazda* kwotę 25 zł, Za co zarząd stow. składa tej 
zaonej Pani najszczersze podziękowanie. 

Zamiast wieńca nı trumnę złożył p, K. A. na fundację 
Kościnzsi I zł. 

Zamiast wieńca na trumnę á. p. Marji Ozar- 
kow:skiej-Golejeviskiej złożył ordynat Tadeusz Czarkowski- 
„ko ma cale Tow. „R odzina*e 
, GREŃ: webtawie Towarżystwa historycznego odbę- 
dzie sią w sobstę dnia 4. listopada b. r., o godzinie 6. wie- 
czorem w sali XV. uniwe, sytetu. , Porzadek <deienny : 
1. Prof. dr. Ludwik Finkel: O pieśni legionów. £. Prof. dr. 
Oswald Balzer: Dalsze nwagi o przyczynach upadku Wład. 

Laskonog'ego. 

Wydział? "ów. bratniej pomocy na 
wszechnicy lwowskiej nprasza Mzań. P. T. Publiczność, 
o zgłaszinie zajęć biurowych jakoteż i lekoyj do biura tegoż 
Tow (Rs nek 36, II. piętro). 


wW 


literackie 1 artystyczne. 
Repertoar taatralny. -W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek „Gniazdo rodzinne“, (Heimath), sztu- 


tafJMOŚCI 


ka w 4 aktach Hermana Snderman'a; jutro w so 
botę „Marta“, czyli „Kiermasz w nondzie“, 
Opera w 4 aktach” F. Flotowa. Wys póni Anny 


Malinowskiej i p. Aleksandra Myszugi. 

Z teatru. Po dłoższej przerwie wWsnowiono 
w niedzielę po połndniu poetyczny utwór Joljusza 
Słowackiego „Balladyna,“ Tragdja ta wywiera po- 
tężne wrażónie, a kto jej raz wysłucha, (emu z pe- 
wnością dramat, oparty na legendzie *„ladowój, a tak 


„dziwnie prawdziwy, utkwi na zawszę_w pamięci. Cią- 
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wskutek 6gromnych 
zapasów 
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gnie się pod względem scenicznym „Baliadyna* dość 
długo, to prawda, ale za to nagradma nas twórca tra- 
gedji przedewszystkiem  wzniosłemi myślami, a po 
drugie piętoym, poetycznym i czystym madąwybzaj 
językiem. 88 W 

Grane ten utwór, jak zwykle, Z pictyzmem dla 
wielkiego dzieła naszego poety, a Wyróżniła zię prze 
dewszystkiem p. Żelazowska W roli tytnłowej, 
krórą odtwarza z zrozumieniem oharaktary, Z uczu- 
ciem gruł p Woleński Kirkora. W obssdzie głó- 
wniejszych ról zaszła zmiana, gdyż Choehlika ujrzeli- 
śmy po raz pierwszy w interpretacji p, Siema 
szkowej. Artystka grała tę postaó fantastyczną 
z humorem i'pewisą finazją, wyraź0a dykcja i dobra 
intonacja zaslugu, g na uwagę. Easembl w ogóle za- 
sługuja ua pochwałę, gdyż pomimo copołudniowego 
przedsiawienia nie lekuewążono 80b e ról pojedyn- 
ozych, co w każdym razie dobrze Świadczy o naszych 
artystach. 

Wieczorem grany po raz szósty „Flirt“ zapełcił 
teatr po brzegi, a bawiono się na-nim doskonale, nie 
Bżcżędząe bynajmniej oklasków 

„Czasopismo techniczne”, «tegan Towarzys wa 
politechnicznego we Lwowie donosi w nr. 20 z 25. 
paździermka br. w sprawach Towarzystwa o przy- 
stąpieniu do Towarzystwa pp. Engelberga Kusiby, 
Papiusa i Wrońskiego i o zamierzonem otwarciu se- 
zonu wykładowegy na dniu 8. listopada, poczem ns- 
stępuje sprawozdanie z wycieczki Towarzystwa poli= 
technicznego na plac wystawy kraj. (z planem sytua- 
eyjoym), z inauguracji na politechnice, sp,awozdanie 
prorektora, mowa rektora, a w końcu opis fachowy 
wysieczki słnohaczów inżynierji w lipcu br., rozmał- 
tości i ogłoszenia, 
nGazety urzędniczej' nr. 21 z d. 1. bm. wy: 
szedł i zawiera: W sprawie urzędniczej. — Projekt 
reformy wyborczej. — Upośledzenie Galicji. — Napad 
na bizędnika w lokalu publicznym. — Kroniezka, — 
Z różnych dykasteryj, — Kącik humorystyczny, — 
Fejleton: Dawniej « dziś. Warjanty. Order pana pre- 
nydenta. — W dodatka: Powieść: iwo. Na krok 
przed metą, ark. 5. 

z OE 
Nafarny i "171 Q ci; a 
Ustatnia wiadomości. 
W dnin '81 psźdsiorpika zdawał w Sanoku 
wobec lidanie zsurwhych "wyborców sprawą ze 
swych ezynnośiś*w radzie” państwa poseł Wło- 
dzimierz łniewosz i przedstawił działalność 
Koła polskiego w ciągo całego przesilenia. Wy- 
borcy jednocześnie uchwalili wotum zaufania 
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najtaniej do sprzedania 


W dkielzio Maldrjafów 


pod „czerwonym krzyżem”. 


DZIENNIK POLSKI e dnia 3 Listopada 1808. 


iza 


«swojema posłowi, oraz podziękowanie dla całego 
Koła polskiego za stanowcze wystąpienie w obro 
nie interesów kraju. . 


W dziennika Pall Mall Gazette zaczęły się 
| pojawiać artykuły pod napisem! „Order Reinga 
in Warsaw* przes Władysława Prawdzica, a 
przedstawiające w sposób prawdziwy straszny 
ucisk, jaki panuje pod zaborem carskim. Ten 
dencję artykałów najlepiej maluje motto, zacyto- 
waue se znanego poematu Tennysona pod tyt. 
„Polska.“ 

„Boże, jak długo jeszcze będzie się to działo, 
że Moskal o sercu zimuem, jak lad, uciska ten 
kraj t“ 


Sytuacja poli:yczna. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego.) 


Wiedeń 2. listopada. Namiestnik hr. 
Kazimiers Badeni wezwany został 
telegraficznie do cesarza do Bada- 
Pesztu. (Jak się w ostatniej chwili dowiada- 
jemy, br. Badeni wyjechał wczorajszym połu- 

podniowym pociągiem dojBuda-Pesztu. (Pr Red ) 
Wiedeń 2. listopada. Wobec tradności zna- 
j lesienia osobistości do utworzenia gabineta, le- 
| wica niemiecka drży z obawy, że przecież na- 
| stąpi powołanie hr. Kazimierza Badeniego. 
Mie chcąc dopuścić Polaka wybitnych zdolności, 
lewica wyszukaje ciągle nowe preteksty i wy- 
suwa nawet napraód względy polityki zasadni- 
czej. Najbardziej zaś boją się Niemcy ewentu- 
alności pozostania u steru Tsaffego i nie chcą 
brać jej nawet w rachubę. 

Wiedeń 2. listopada. Fremdenblatt donosi, ża 
ks. Windischgraetz i br. Thun powołani zostali 
do Budapesztu do cesarza, 

Budapeszt 2. listopada. Powrót cesarza do 
Wiednia naznaczony został na poniedziałek. 
Z Wiednia uda się cesarz na wesele swojej wnu: 
czki do Monachinm. Sądzą, że przesilenie przed- ! 
litawskie jeszcze przed wyjazdem cesarza do 
Monachiam załatwione zostanie. 3 t 

Wiedeń 2. listopada. Minister Zaleski oświad- 
czył wybitnym ezłonkom Kołą polskiege, że nie ! 
przyjmie w nowym gabinecie ani ministerstwa ` 
dla Galicji, ani w ogóle żadnej teki. | 

Wiedeń 2. listopada. Konferencja przewódców 
klubów koalicyjnych, omawiając program, posta- 
nowiła następujące punkty: I 

1. Przyjęcie do wiadomości zarządzenia zta- | 
na wyjątkowego w Pradze. 2 Uchwalenie no- 
weli do ustawy o obronie krajowej. 8. Opraco- 
wanie reformy wyborczej w celu rozszerzenia | 
prawa wyborczego. 4. Reformę podatkową. i 

Wiedeń 2. listopada. Przybyli ta: Namiestnik | 
Galicji Kazimierz br. Badeni, ks. Adolf Win- 
dischgraetz i namiestnik w Czechach br. Tbun. 
W ciągn dnia dzisiejszego udają się wszyscy do 
oesarza do Bada Pesztu, dokąd udaje się ró- 
wnież prezydent izby panów. 

Obaj narmiestnicy mają być zapytywani o 
nsposobienie kraju. 


E a I IIM 
Telegramy „Dziennika Poiskiegu . 

Berlin 2 listopada. Przy wyborach sejmo- 
wych na prowincji objawiła się abstynencja wię- 
ksza jeszcze, aniżeli w Bsrlinie. Gdzieniegdzie 
głosowało tylko 5 procent wyborców. Z małemi 
zmianami izba pozostanie tasama. 

Na nowe potrzeby spodziewa się minister 
skarbu uzyskać 50 miljonów z pedatka tytonio- 
wego, 14 miljonów = wina, 36 m'ljonów z roz 

itego roduaja nowych stempli. 

Hanower 2. listopada. W procesie szulerów | 
główni oskarżeni skazani zostali na czteroletnie , 
więsienie. 

Londyn 2. listopada. Według Zimesa rsąd | 
prowizorybzny w Rio Janeiro zyskuje co ras | 
bardziej grant pod nogami. Mello wypłaca 
żołniersom regolarnie żołd i uzbraja ich coras 
lepiej. j 

Przy wyjeźdsie s Rio Janeiro parowiec „Re+ 
publica“ wbił się w okręt transportowy, który 
wlózł do Santos 1100 żołniersy. Przy tej spo- 


gobności zginęło 500 osób. 

Berlin 2. listop Giełda wczorajsza, więcz., kursa 
końcowe, (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. Wiener Paritśt). Ere- 
dyty 19525 (330:82); lombardy 4060 (10149); węg. renta 
slota 91 80 (115 17); ruble 21250 ( 32 81). 

Frankfurt 31. paźdz. Giełda wczorajsza wis- 
czorna kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oxnaczają 

orównawczy kurs wiedaúski\ Kredyty 263 — (33053); 
ombardy 8225 (100:93); reu'a węg złota 91-70 (115:04); 
koronowa — — (—'—). 

Londyn 2. listopads. Jak Times z Paryża 
donosi, otrzymała eskadra rosyjska prawo nży- 
wania wszystkich stacyj floty francuskiej na mo: 
ru Śródsiemnem. Admirał Avelane otrzymał od ` 
francuskiego ministra marynarki pismo, nakazu- | 
jące wszystkim władzom portowym i morskim, 
aby rosyjskie okręty wojenmae na równe z fran- i 
cuskiemi traktowały. 

Stambuł 2. listopada. Sprawcą krwawej bój- 
ki w kościele betlsjemskim ma być jakiś pod- : 
dany austro-węgierski. Włochy żądają od jene- 
ralnego konsulata anustro-węg. w Jerozolimie 
wydania tege człowieka. 

Ajaccio 2. listopada. Na powitanie mera 
odpowiedział Avelane, iż rosyjska eskadra za 
trzy miesiące zawinie znów do Ajaccio i za- l 
bawi tam przez dłuższy czas. Wczoraj, gdy : 
eskadra rosyjska wpływała do porta, wsku- 
tak eksplozji na statku admiralskim „Mikołaj“, 
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| Wt. Bełzy, 4. mA J, BMiuncewiczą, T. 
` Peptowskiego ć 
' klod wskiego 4. Urbańskiego, 


ite 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2 listopada 1893 r. 

HOTEL ZORZA. 9- Christiani z Przybyłówki. D. 
Słonecki z Jnrowiec. T. Fedorowicz z Klebanówki, A. 
Aulich z L ckiego. Z. Rzuchowska z Mogielnicy. A, Łem- 
pioki z Bolest:aszyo. J Bogdanowiez z Kosowa, S. Bogda- 
nowioz z Pyszkowiec. M. Rodakowski s Bósing. J. br. 
Branicki z Horyniowiec. J. br. Petrino z Czerniowiec. E. 
Heinrich z Kołomyi, J. Palnszyński, B. Okn'ński z Komarna. 
H. Hoeniger, J Reiniger z Przemyśla. W. Wolski z 
Sehodnicy. H. Bienne: z Wrocławia, K. Pallest»r, G. Koppel z 
Wiednia. 

HOTEL FRANCUSKI 8. Brysiewicz z Twki. F. 
Platner z Białej F. Skarzyński z Łotatnik. M. Mroozko- 
wski z Tarnopola. A. Sozański z Grabowea. V. Eisenstein, 
N. Obertimpfler z Wiednia, S. Terlecki z Tarnowa. E. 
Mroczkowska z Tarnopola. W. Stolz z Wiednia. S. Kalman 
z Be na Z. Sobańska z Rosji. 

HOTEL WIKTORIA. Bilecki, Sinio.i ze Sambora. 
Ks. Abrysowski. dr. Lociuba, J. Borys :e Stanisławowa M. 
Siczynski z Jabłon>wa. Ks. dr. J. Grobelski ze Stanisła- 
wowa. J. Lorek, J. Pawlisz z Rudek. K. Miszkiewicz z 
P. Mieszkowski z Serwnry. E. Z:doreeši z Kosowa. D, 
Lndkiewicz z Przrmyśla. S. Dembo ski z Rndek. J. Gaweł 
z Łańcnta A. Hufmanowa ze Stryja. 1. Kowalewski z 
Turki: I. Paner, H. Löffler z Wiednia. I. Herbst z Le- 
tzczowaty. Z Weiss z Pragi H. Grenzer z Wiednia. S. 
Hcfman © Komer ze Stanisławowa. 
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NADESŁANE 
M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe i monety po bajdokładniej- 
szym kursie dzieanyim. 


PROMESY 


nu 30, lony austr. Zakładu kred. ziem. 
IX. emisji 
i po 1 zł. 50 ot. wraż ze stemplem. 
Ciągnienie 6. listopada 1893. 
5 Głó: na wygrana 100.000 koron., 
3% losy austr. Zakładu kredyt. złem. 
1. emiaji 
po 1 zł. 50 ct. wraz ze st«mplem. 


Ciągnienie 16. listopada 1893. 
Główna wygrana 90.000 koron 
węgierskie losy premjowe z rokn 1870 
po 5 zł. wraz ze stemplem, 

(promesy na połówki tyeh ostatnich losów po 3 ł. wraz 


zo stemplem). 
Ciągnienie 14. listopada 1893. 
Główua wygrana „AP względnie 


Upresza się O łaskawe wezesne zamówienia, gdyż na 
2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu y- 
czerpania zapasu, n'e mogłyby być wykonywane. 
, Przy zamówieniach z prowincji uprasża mię o doącze- 
nie 20 ot. na portorjum. 


Dr. P. Kucharski 


lekarz chorób dziecięcych 
mieszka obecnie prey placu Akademiekim l. 1. 


Specjalista chorób skórnych 
èi wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
wə Wiedniu — mieszka plac Beruardyński !. 15. I. piętro 


saq Tqruzoy ‘Bamorozs SUzr[erg 


“gou Op I 


í 


1080 ord. od 11. do 12. i od 3 do 6 popoł. 1 -? 
Bó! zębów 

Doznawszy błogich skntków WUmfiki nr. 1. 2. i 3. 

tak przj „jak i psncin aig zęhów, s ładam wynalazo 


tychże panu A. Z bożrzyckiema najsz.zersze 
Unike sprzedaje apteka J. Wewiórskiego ul. Halicka 


Lwów dnia 10. pażdzjernika 1893. 
J. Markowski. 


dnia 1. Listopada 


„wyszedł jaż » druku 
i odłngcza się li- 


ra 


eznęjgi: racja - 
mi i obfita treścią 


ame 
l 5. 


SMIGU 


nr. 21. 


humórystyeaną. 
BG Cena egzemplarza 20 ct. TĘ i 
Prenumerata kwartalna we Lwowie R zł., na prowincji 


1 


Dr. Jan Rosner 


lekarz chorób kobiecych i akuszer 
powrócił (Głowa 2) 


MF” Już wyszedł "SB 


najtańszy, oadobny, a powssechsą sympatją 
cieszący się kalendara na r. 1894 


„LWOWIANKA” 


i zawiera między innemi ntwory : 


gł. BO ot. 


H 2 
© 


Badocia (Biern:cziego), Stan. 


- +. Wszela- 


czyńsktego i innych. 


Piękne i'lustracje. — Obfity dział infor- 
macyjny. — Plan wystawy. — Plan miejae 
teatrn letniego i zimowego. 


Humotystyczhy przewodnik po Wystawie. 


Cena eg'emplarza 36 et. — Dla prenumeratorów 

„Dziennika Polskiego“ za pośredaictwem Administracji tego 

pisma cena zuiżona na 26 et. za egzemplarz z przesyłką 
pocztową BI ct 


_ TEATR HR. SKARBKA. > 
DZIŚ: 
Po raz drugi 


Gniazdo rodzinne 


p 


Występ pani Aany Malinowskiej i p. Myszngi. 


j 
zostało ranionych kilka majtków. Dwóch g` (Heimath) 
nich umarło. i | sztnka w 4. aktach Hermana Sudermana. 
"p Wiedeń >. listopada. Przy dzisiejszem c'ągnienin ` : 
od poddanych g lara aga wygrala padla” Sareo O Se 
a serję 10490 nr. 13, dru a na serję 6466 nr. 13, są a pe 
| | serję 6850 nr 6, SNe Mda. ! hi i j go R ha g 5 Smarton | 
eiegra ı Augusta, jego ż > 08 
e ; = Fr giełdowy. w — ri "ej siosta a "AREN 
Wiedeń, dnia 2. listopada, godz. —. mia. —, ! a cad . raki 
M a : ` + rdink, or z ielński 
„Akcje kred. 83187 Gal. obl. prop. —'— Dr. Kel er i Bierowski o IT 
ping 5080 Wied. losy > 172 751 profesor Beckman Dębie! = m 
Ano” węg. 407 _ Akcje tyton. „19050. Pani Klebs, jego żona PAD 2, 
Anglobanki 148 25 407, Poš. kraj. Pani Schaumann Ckm sliśsta D 
Uniony ©, 248i: z r. 1893 —— Feresa, pokojówka . Rybicka 
Lodwiki : 216 50 JElbethal» * 235 50 Rzecz 1zieje się w mieście p owinejenalnem. = a. 
Nordbany 287 —  Liaderbanki 24410, NS” Oświętienie eloktrygzmo. TĘ 
Lombardy 101-50 Renta sł. węg. J—— : - e cii 
Losy tureckie ~ — Bankvereiny 181— Jautro: „Marta“ ossi. „Kiermasz w Ryszmoadzie*, C 
Staatsbabny 300 50- Austr. renta pap. 96-80 |! opera w 4. aktach F. Flotowa. w 
Czerniowieckie 257 50 Ruble "188 o e 
w zł 
a 


LESZKA CORIRA, cze "ore 


DZI. “NIK POLSET z da'a" 3 Liet 7:1. £23 r. 


| mRNA S 


Safjan i a k y 


pan 


= 
——— 


Prawdziwe rosyjskio Zarząd dóbr Zameczek 


Kalosz poczta Żółkiew MU 
ie i kle , SZKOŁA MUZYCZNA 
damskie i męs th kilo 1°80 i 2 zł. 


i 8 
o cenac na na sprzedaż częściowo 
Pyora kb remi mora MARJI MAREK {8 zyje wystawki z hat 


fabrycznych Jab razem: 21701-7 
przedtem Ludwik Marek, S  'h kile 1:40 i zł. 1-70 


poleca | > 
nowo założony 400.000 RIOEN yala Zapisy rozpoczęły się d. 1. wrześn'a, 
magazyn W k 4 A. ' Największy skład 8 4 i o > 


inów. 


joge liptawską znakomita poleca 
Leonard Solecki, handel kerzenny 
we Lwowie, ul. Batorego |. 2, (na>rzeciw 
> (wieży transport naczyń niklo- 

wych, wewnątrz emal owanych, otrzy- 
mał Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitu'ny 1, (naprze- 
ciw Katedry). 


Pierwsza koncesjowana D H E R BA TĘ Familiiną i 


3 
3 


0 D0GG GO SCOBCODOGO:IGOZC | um EE mna AE EE o OOM 
OJOOOOGOSOGAGODOOGNICOZĘ = 
rol Bałłaban we Lwowie | 


poleca świeżo : 2161 1—4 | 


W 


Amone 


MARONY włoskie, | MIÓD lipowy, 
FIGI sułtańskie i wilankowe, | MUSZTARDA kremska. 


| -SZESgO— zera, 


D 


PRAES e. 


a 

A ETEMA TTET AE ZEW M T. Górski | ; Ek. har: EE. ARJ 

mo ;4/ zimie WINA śetagane naj- a A TEA 

PAWIA mie: niri ymaa i S Szydłowski | SMMD E: fortepianów i pianin. ; Alberta Szkowrona Zaproszenie do przedpłaty! 

z 9 premiowane własnych zbiorów H - plae Marjacki 8 (ró: Najtańsza wypożyczalnia 3 kopac WANNĘ p y: 

3 -g gyalja-Tokajskię uabywać można beczka- Hetmańskiej, we i AT E N TA i poży i CGDOGOOOOOGOO 33 

3 A hye jiamin pzy Wnej Anny Lwowie, 21511-1 wszystkich krajów 1990 Lwów, Rynek 9. 1—12 [| „Gr WW I L 4 DD A. 

un Neupauer. isty dziękczynne wysSea: PRS zisą R Ą pahia C a SE N z š 
"8 kich osobiatości,. oraz są ordyno- a owi 8 Ero NEREK J | M | j pismo katolickie powlaściowa i naukowe 
wan: przez majpierwsze powagi przywilejów inżyniera Jeżełi stam kawalerski chcesz paira Ji IAI dold wychodzi w Krakowie od 1. października b. r. dnia 1. i 15. w miesiąc 
oce wię wille RRPC nach €. Paovlitsehk przedstawić godnie Wyszedł j namer Zgli zawiera: Karta papieru (powieść). Lydzia (powieść) -- 
z wiadeetw. Ul. Kochanowskiego 6. , s Wied iu L Elisabethat Y 5 Kup sobie u Tiringa eleganckie f) pewnego pierwszego francuskiego Panna Amelia (powieść). — Opuszczony klasztor (powieść). — Czy niobezpieczeń- 
> mam ane EJ... rożnie | Handlu koniakiem poszukuje - dla ug zj; *lne)„owolnoji. da się zażegnać, — Handel żywym towarem. — Uczucia 
i ; j a i a | : A: ch, — wynos ~j j 8 ; 

4 | Zdolnym i pilnym osobom z to- U — a Pipingiefokt ny | Lwows i okolicy zastępcę zs|1 zł. — Adres do przesyłania przedpłaty: Pee GWIAZDOR = OB 

Z |warzystwa nastrecza się sposo- in i j Nie zaniedbaj do tego kupić kamizelki |, dobrą prowizją. Oferty pod „£ u- = ul. Pijarska l. 5. i 2164 1-1 

Seji neeyan tenor wode itearacją | mioczanną a a || raw” pojmie, Bany ZARA RARE RNAARARARAN 
-75 |orzez objęcia małego, łatwo się RE z” pian wykuta, . ; anonsów Dukos, Wien, oll- ! 7 

f š ystawy krajowej, w nowo zbu- |] Gdy sobie m Tirimga nie sprawisz Ą : 

(em. E licego ko. x haaterpiaa, dowanej willi piętrowej, wraz z obszernym , surduta. 5 p zeile, 6. 257 1-3 ROSYJSKA HERB ATĘ KA RAWA NOWA 2 
= ary p » g do p ogrodem, jest zaraz do wydzierżawienia, |]Na to wszystko wdziej jeszcze Ti» oreina x "o > 
D dycji anonsów Schal-k, Wien I. lub do sprzedania. Tamże są przyległe ringa paleto. Sergjuszą Wasilewi d opakowaniu * 

aaa mL IŻ ZIE SES OPERĘ ZACZ OK A TES i saki olka Karpa. , i 
r- do wystawy gronta do sprzedania. Wia- A poznasz, jaki urok ma szyk nad , kå ki opakowaną pod nadz erłowa w Moskwie d 
- domeść u włakeiciela przy ul. ćw. Zofji kobiet ;. 2193 1—4 ółka arpao ie. o cenach ki wski b zoren 668. res. władzy ełowej 2 

q W Golici i na Bukowinie 1. 17, w godzinach po południowych. pom". » , Znskomite te ziółka są bardzo sku- [4 p oso Z poosąwysy od zł. 1-80 aż do 10:40 5 

FE angażuje się 637 1—5 2148 1-1 fil n y tig teczue w z+dawnionym kity chryp- za fant tosyjeki — poleca 5 
n. z aai i E; ieniu cierpiemi: iersio- $ p 

3. podtóżnjących i agentów miejscowych | 10 d te, Ra gardai i hi pip 2195 1=30 B SZ 
m dla renomowanego Towarzystwa ubezpie- to ch | Cena pudełka 20 ct. M | Aa. 2 
24 Ę mw, życie pod kopsyatnomi warun- K z SOLOWY. Prawdziwe w A. tece we Lwowie, ulica Trybunalska liczba i 

; e ' AL, À k 7 P 
3 © L pod „me sów = wej OnIicz ynę czerwoną a a h E. STENZLA w KOŁOMYI. Cenniki gratis i franco opakowanie bezpłatne. — Zamówienia przysajaniej 
dołf K - s l mọ IG SRA lą siółka k rpackie, poź na 3 fnnty odoyłamy franco. 2143 1—13 
s je oniczynę białą L igo wyrobu. Po łysy dwóo WRERERENANOŃEN NN NE NGN NENEI G W 
2 ; a a we Lwowie, HE | ffpadełok, mogę pawiedzięć, Że jestem - : E: =" 
- dów zupełnie; dlatego, te mojem | a z 
RR Naht HPEY.. Koniczynę szwedzką tanjong bę: polis | Od 28 lat-znany z rzetelności i taniości 
8 0 a k : porskóciom Hartman, « H : 
na porost włosów. Zysiny, nawst za- kupuje po najwyższych cenach a = a x ' | ą r: + 
> |ażyiona, ody siał Paa pay a. ! Magazyn i praeownia Futer $. 
w:ją się pięknym włosem, m akop Gąlicyjs (4 
= 50 et.i eż Laboratorjam ehomicade ę 3 Ogłoszenie. M MROÓZJINSKIEJ 

rý | Adolfa Pokornego, magistra far jstrat król, miasta Stanisławowa ogłasza niniejszem, że w'nowo wybu- 5 i 
me macji. Lwów, Wałowa 15. Walz ad OWA owsmym gmechu, przeznaczonym na pomieszezenie biur e.k., Dyrekcji ruchu š otsi L 
. zł " lex > datki przy placu zi a oe są od 1. lipea iz począwszy, do odnajęcia we Lwowie, ulica Sobieskiego, 1.7, 

nas ikacje w ter 3 osit P. . 
- al 77AROREEGNAGU we Lwowie ug1 I APG frontu głównego: Dollaeji or |. wym. DËS m, na 543 m. — s yć” J 3109 1-3 
sd i ul. J iellońska 3 z obinia rr. ©" w wym. sM m. na 540 m. — “pikaaja ar. ŚW a 1 "=" aa Wszystkie towary, w sakres tego handla wchodzące, po możliwie 
fed . 4 s 5'40 m, — ubikacja nr. 4. w wym. 5 m. aa K'40 m, — ubikać, r. 5. r ; T 
Korzystna I okacja i posada ag Lr ate arend S- LBP WTA IE O ©. = nike SO ONE aa Si 640 m. — ubikacja nra è niskich cenach. Gwarancja za dobroć towarów. 

4 ” H w wym. 5.85 m. na 5 m. £ 
= dla irai lub kobiety Woe i towarów drobiaagowych pod fi*mą: 6 e hooznego: Ubikacja E w wym. Ssg w. Da bdo m. — Wierzchy do futer, orar Materje na takowe. 

inteligentnej. R $ ubikacja nr. 9 w wym. 49) m. na 5'40 m. — ubikacja or. 10 w wym. 6-30 m, na ; 
—ł Co tydzień Józef Łuszczycki |do m Tubikscja nr. 1. w wym. 600 m. na 540 m. — ubikseja nr. 13. w wym 

we Lwowie, Rynek |. 29, w kamienicy |3:40 m. na 640 m. — ubkacja ur. 13. w wym, 5'60 m. na 5'4) m —_ ubikacja 


p 


Za wypożyczenie 3.000 zł. w. a. 

„ spłacanrch w ratach miesięcznych po 

© 200 zł. Ofiaruje się 69/, i posadę przy- 
jemna z płacą 480 zł- w. a. rocznie. 

z Bliższej wiademości udzieli Wale» 

© rjam Wolski, we Lwowie, ulica 

Koparnisa 28, w godzinach popołudnio- 

ba] wych między 3. i 4. 2157 1—1 


| 


* Kantor guwernantek 
i i panien 

sĄ służących Francuzek i Angielek 
Pani Zaleskiej 
> w Paryżu rue des Apennins 4. 


Przyjmuje także na mieczkan:e za 
bardzo umiarkowaną cenę młode panienki, 
przybywające do Paryża dla kształcenia 
sę, jak również dorosłe panie, bądź dla 
uzupełnienia nauki, bądź na krótki pobyt 
w stolicy Francji. 


ar. 14 w wya. 5*10 m. na 540. — ubikacja ur. 15. w wym. 5'40 m. na 555 m. 

Przy ubikacjach nr. 2, 3, 4, 6, 6, 9, 10, 11, 13 1 53 znajdują się tarze 
i składy, a prótz tego. mogą być odnajęte piwnice, guajdu,ące się pod każdy z po- 
wyższych ubikacyi. Oferty pisemne na najm powyższych ubikacyj na przeciąg cza- 
su od 1. lipca 189% do ostatniego kwietnia r. 1897. z dokładnem wyraż! niem ofa: 
rowanego czynszu za każdą ubikację z osobna należy wnosić do ki Ńoa grudnia 1893 


Od Magistratu król m. Stanisławowa 
doia 24, października 1893. 2196 1—* 


"Sy orere A 
ę August Schellenberg i Syn ę 


Dom bankowy | kantor wyminny 
ń we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1 1. 
j Założeny w roku 1858 
kupuje i sprzedaje wszystkie aapiery wartościot 3, 
losy, waluty itd. 1900 1—7 


PROMENY ua 3%, losy austrj. Zakładu kred. ziemsk. II. om. do eige 
paa 6. Listopada b. r. po ał. 175, wraz z stemplem na 3*/, losy tego 
akładn I. em. do ciągnienia 16. Listopada b. r. po zł. 1:50 wraz a stemplem. 


Złecemia s prowincji sałatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą, $à 
CER EREE E EY 
Hr. Góza Esterhazy ego 


A dawniej Andriolego. 
świeży transport proszku Pele a wszelkie PIEGŁOG do pisania, 


rysowania i malow nia. Rekwizyta szkolne, 


zachorina i Andola AE, sa zaa wiór, pióra 
do 


% JOŽEF Sijan 


zegarmistrz, 
we Lwowie, przy ulicy Akademickiej 1. 5, 


menty czarne i kolorowe, farby do malo- 
wania, tusze, pędzie i t p., oraz wszelkie 


ROWSKI 


potrzeby do szycia i haftn utrzymuje 


wygubienia robactwa takowe w obfityn wyborze po genach. 


A 3 możliwie najniższych 77 1-2 
wszelkiego rodzaju 
nach, konsułkowe, budziki tylko w najlepszym gatunku, zegary kancelaryj- 
ne, biurowe, gp. fkasarniano, Kieszonkowe, złota, srebrne, stalowa, 
niklowe, z kaleadarimi, zegarki specjalne do torów wyścigowych, roskopfy 
najnowsze, prawdziwe, z marką ochronną, oraz kæncusgekt złotć, srebrne, 

tula tłouble, w najnowszych fagonach, aprzedaję najtaniej. 


Naprawy wykonuję z całą aumiennością, pod gwarancją i szybko. 


„IABOLAGOGOA | OOCOGORIGGY 
L. 5683; 
OGŁOSZENIE. 


,.. Magistrat mineta Brzeżan ogłasza, że w ogrodsie pomologicznym 
miejskim, są drzewka alejowe i owocowe 3-, 4-, S-letne w znacsnej ilo- 
si, a to: jabłonie, grasse, czerachy, śliwy, ręgloty, kweose, doboro- 
wych gatuoków, dalej szczepione kasztany różowe, akacje kuliste 

i ligustrum dó zprzedania. i 
Za sprzbdaż tych drzowek ustanowioną została cep A to: 
Jspłosie po : > : z + ot 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. jubiler i złotnik 
a we Lwowla, piao Marjacki 


E poleca swój bogato zaopa* 
BE (rsouy skład wyrobów jubi- 


Nagazya i Pracownia Jerakich, złotych i sreo- 


FUTER po ajaższyh 
Feliks i Julian 


LUBELSGT 


| we Lwowie L. 3315. 


poleca: Ż1:2 1—3 
Zegary pendułov e, regulatory, salonowe, do jadalń, w najnowszych faso- 


KIORE 


„AU LUi 


zu ul. Wałowa I. 3. 
|"  Pojącazty swój otfcie saopatTaony Konkurs. Towarzystwo akcyjne dła fabrykacji konlaku gause, Po. 7: ; E u 
x ia ut j żli a ń h i hak csòroch iałe i c one r : , 
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